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Demokracja od słów przechodzi do czynów
AKCJA „KRAKOWSKIEGO KURIERA WIECZORNEGO 4 PRZYCZYNIŁA SIĘ DO KONSOLIDACJI POLSKIEJ DEMOKRACJI

H/tafo OemoKro^cjcznij roapoo t€$ł tfzia^ołaioić
pić wokół siebie cały demokraty 
czny świat nauki, pracy i wol­
nych zawodów.

Zapowiadana i lansowana przez 
nas organizacja świata demokra 
tycznego w Polsce dobiega koń­
ca. Pierwszy krok uczyniła 
przed niespełna miesiącem „ Le­
wica Patriotyczna*4 w ubiegłą zaś 
sobotę wieczorem, przy udziale 
kilkuset przedstawicieli poszcze­
gólnych ugrupowTań liemokraty- 
eznyeh ukonstytuował się Klub 
Demokratyczny.

Zebranie to odbyło się w toka­
ju kamienicy ks. Mazowieckich 
w Warszawie pod przewodnic­
twem senatora prof. dr M. Mi­
chałowicza.

Po kilku przemówieniach i dy 
skusji uchwalono jednomyślnie 
powołanie do życia Klubu De-

ezny" ma olbrzymi zasięg i trwTa 
ły fundament i z pewnością w 
najbliższym czasie potrafi sku-

Kto stanął na czele
Klubu Sein&kraiycznego

Pokaz i objaśnienie techniczne naj­
nowszych typów radioaparatów
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Na ezele zapowiadanego i fen 
sowanego przez nas od kilku ty­
godni Klubu Demokratycznego, 
który rozpoczął intensywnie swą 
działalność w dniu 16 hm. w 
Warszawie, stanęli pp. Binikie- \ 
wicz, arch. Brukalska, prof. dr 
M. Handelsmann, senatorka Fle 
szarowa (wdowa po śp. maj. Sa- 
łyrze-Fleszarze), Władysław Ko-
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odbywa się stale w głównym skktdzir 
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mokraty eznego * walski, Halina Krachelsko. Ku-
Na zebranie przybyli przedsta . ’ Unflrmł, . . M ,

wieiele nauki i wolnych zawo­
dów, nauczycielstwa, młodzieży 
i świata pracy. Wszyscy mówcy 
podkreślili powagę obecnej ehwi 
li oraz konieczność uaktywnie­
nia sił inteligencji w obronie de­
mokracji.

Zgłoszone wnioski uchwalono 
jednogłośnie. Dokonano rów­
nież wyboru władz Klubu przez 
aklamację, na wniosek Komisji 
Organizacyjnej, która wysunęła 
kandydatury w porozumieniu z 
grupami: pracowniczą, archi tek 
łów, literatów, publicystów, nau 
czy cieli oraz działaczy społecz­
nych.

Między innymi przemawiali 
pp. kowalski, prof. Szymanow­
ski z PPS., prof. Wojiński, H. 
Krahelska, doc. Tarski, Kulesza 
(Unia Zw. Zaw. Prac Umysł.)

Jak widać „Klub Demokraty-

lesza, płk. Maćkowski. Makowie 
cki, prof. Michałowicz, arch. 
Miller, Mroezkiewicz, Paeuski, 
Przedpełski, Wacław Rogo- 
wiez literat, red. Wincenty Rzy­
mowski, Swidowski, prof. Wią- 
cek, red. Wieczorkiewicz, prof. 
Wojiński, Jerzy Zapasiewiez.

Skład ten ma być jeszcze uzu 
pełniony organizującą się grupą

krakowską, która poważnie zasi 
li i scementuje prezydium war­
szawskiej centrali. ______

A jsdnak... senatorzy Kwaśniewski 
i Bobrowski wzięli udział w zebraniu

o p g a f f f z .  B Ł B u b u

Warszawa. (Tel. wl.) —  Mimo ostatnich nieścisłych wiadomo­
ści w najrozmaitszych organach prasowych, które atakowały za 
wzięcie „Krakowski Kurier Wieczorny" —  w sobotnim zebra­
niu organizacyjnym Klubu Demokratycznego wzięli uuział sena­
torowie Kwaśniewski i Bobrowski.

Obecnym był również b. poseł Czapiński (PPS), wielu przed­
stawicieli nauki, organizacyj kobiecych i związków pracowni­
czych, był również obecny p. Pruchnik,

Konsolidacja demokracji w Krakowie
Na terenie Małopolski i Kra­

kowa akcja w pełnym toku i ro-

Klub Demokratyczny
przeciw ghettu na wyższych uczelniach

Warszawa. (Tel. wl.) —  Klub 
Demokratyczny, obradujący w 
sobotę w Warszawie-, powziął 
jednomyślnie uchwałę, wypo­
wiadającą się przeciwko wpro­
wadzaniu ghetta na wyższy ch u-

czelniaeh w Polsce i przyłączył 
się do głosu protestu W. Bogowi 
cza, mec. Szumańskiego oraz 
„Krakowskiego Kuriera Wie­
czornego" i innych pism demo­
kratycznych.

kuje najlepsze nadzieje, zwłasz­
cza że cała akc ja wzięła począ­
tek z terenu krakowskiego i da­
la podwaliny iueowe, do których 
walnie przyczynił się „Krakow­
ski Kurier Wieczorny".

W Krakowie rów nież ułwoi-zo 
no „Klub Demokratyczny44.

Na czele akcji krakowskiej 
stanęli najwybitniejsi przedstawi 
ciele świata nauki, pracyr, wol­
nych zawodów I ugrupowań spo 
lecznyeh.

(Dalsze wiadomości
S-tej).
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SNY O POTEDZE
\ W iadom om ą jest rzeczą, że władza 
uderza n iektórym  ludziom  do głow y. 
Zdarza się najczęściej, i - im  niższe 
stanow isko w  hierarchii państw ow ej 
ty.m większe m niem anie o sobie. O 
takich ludziach m ów i się, że im m niej 
mają w głow ie, tym  w ięcej nadrabia­
ją  miną. Nadać sobie tor. —- oto  dą­
żenie takich nadętych pęchećzy, b y ­
le sam em u upajać się i przed lustrem 
m ów ić sobie: jak i ja  w ielki!

Jest faktem  —  niew iadom o, czy  p o ­
cieszającym , czy  sm utnym , że m ło ­
dzież jest teraz w społeczeństw ie w 
w ysokiej cenie. D ochodzi do tego, że 
starsi sami się degradują i w ysuw ają 
na swe m iejsce m łodych. Do nich 
należy świat, w szczególności ton, w  
którym  walkę na m ózgi m ożna zastą­
pić innym , bardziej bolącym  narzę­
dziem.
| BZN nie tylko przygarnął m ło ­

dzież do swrej szerokiej piersi, ale 
przyznał je j w yjątkow e orawa. Ta 
m łodzież, która zawsze była przyczep 
ką do różnych kom binacji polity ­
cznych , dziś zajęła poczesne m iejsce, 
tw orząc na rów ni z miastami i w sia­
mi osobny' sektor. 1 co  w ięcej, nada­
no tej m łodzieży tej. je j przedstaw i­
cielow i: Związkowa M łodej Polski eg 
zekutywę, m oże ona doprow adzać 
przeciw ników  do zera nie sw oistym i 
a w tych sferach, tak znanym i środka 
mi.

Nic dziwnego, że ta polega  zaw ró­
ciła m łodzieńcom  w  głowie- Dziś oni 
nie tylko uw-ażają się za w spóbipraw  
n ionych  do zabierania głosu w naj 
w ażniejszych spraw ach, k tórych  prze 
ważnie nie rozum ieją, al.; wprost na­
rzucają  się społeczeństw u iako p rzy ­
w ódcy —  oni m ają otrzym ać rząd 
dusz, starzy do lamusa.

Czyż nie jest najw yraźniejszą mega 
lom anią, jeżeli „falangi.śei“  piszą o 
sobie: m y z jednej a „fo lk s fro n t" z 
drugiej strony barykady?

Nad całymi m nóstw em  ugrupow ań 
pośrednich, jak ich  specjalnie ?! nas 
m e brak, przechodzą lekką ręką do 
porządku dziennego: oni tj. ^prze­
ło m " (narodow o - radykalny ruch

Z r t n i a
■ ■■ mn— | M |

Hlfa w smak im
Zaszło w ostatnich d irach  zdarze­

nie, które dla prasy stanowi prawdzi 
w y  żer i podstaw ę do ważkiych wystą 
pień. Chodzi o zaw arcie — jakby się 
w yrazić —  w spólnoty ideow ej m ię­
dzy trzem a Zw iązkam i, odgryw ający 
m i u nas pewną rolę: Zw iązkiem  strze 
leckiui, Zw iązkiem  bar jerstw-ą p o l­

skiego i Zw iązkiem  m łodej wsi Te 3 
organizacje chcą  w spółpracow ać dla 
dobra Polski, ale akcesu do QZN nie 
zgłosiły.

Te fakty dają pism om  asumpt do 
różnych  naświetleń. Trzeba przeczy­
tać niedzielny „C zas“ , który aż na 
dw óch  m iejscach  stawna OZN nie we- 
soły prognostyk, j^iawet to nas dziwi, 
że cenzura patrzyła tym razem przez 
palce.

Rezultat jest ten, że „C zas“ a przed 
tym  jeszcze „W ie czó r  W arszaw ski" 
stawiają wyrżej konsolidację .tw icy  
niż konsolidację zebraną przez OZN.

Pow yższe trzy związki nie cieszą 
się na praw icy zbytnią sympatią. —  
Strzelcow i zarzucają, że przed ozw ią 
zanieni ZNP zawarł z rim  um ow ę o 
w spółpracę. Zw iązek harcerstwa jest 
„p od e jrza n y ", poniew ać na jego  czele 
stoi „napraw iacz wojewmda Grażyń­
ski. Zw iązkow i M łodej W si ztitzucaią 
antyrelig ijne nastawienie m im o że 
w  deklaracji zjednoczen iow ej podk re­
ślon o chrześcijański charakter w-szyst 
k ich  trzech Zw iązków .

Można rozum ieć to n iezadow olenie 
i rozgoryczenie- W szak OZN iest dla 
poniektórych  grupek, zw ących  się bez 
podstaw y stronnictwam i, ostatnią de 
ska ratunku. Ale trudm

m łodzieży) i starsze ugrupowania le­
w icow e, oznaczone żargonow ym  okre 
śleniem  ja k o  „fo lk s fron t".

M łodzież z OZN chce nie tylko o b ­
jąć przew odn ictw o w  narodzie, ale i 
dem onstruje już teraz, jako  to pośred 
n ictw o pojm uje. W alkę z przeciw ni- 
kam i rozum ieją  w  sensie „nam acal 
n ego" ich przekonyw ania —  prze­
cież w yraźnie piszą, że r.apady i po- 
b .cia  „m u sia ły " b yć dokonane, natu­
ralnie w' interesie „narodow -ym ".

Dla uzewnętrznienia sw ego w yjąt­

k ow ego stanowiska, oczyw iście nad­
rzędnego, m ają —  wedte dnriesie- 
nia pism  —  otrzym ać un iform y przy 
czym  przypom inam y, że MuscolinL 

i Hitler także zaczęli od  um unduro­
wania m łodzieży, która w tych m un­
durach ob jęła  stopn iow o panow anie 
nad ulicą.

Na podstaw ie sm utnych dośw iad­
czeń z innych kra jów  w iem y, Jo cze 
go takie dążenia prow adzą: do odda­
nia krzykliw ej m niejszości władzy' 
nad większością. N ajgorsza rzecz w

tyrń, ze takie ob jaw y  zdają się u nas 
p rzechodzić niepostrzeżenie, traktuje 
się je  niepow ażnie, wzrusza się ram io 
nam i, tak przynajm niej na zewnątrz 
się w ydaje, W ew nątrz jednak w re i 
k ipi pod  tą, zdaw ałoby się, twardą 
skorupą obojętności i w y czek :v, ania 
Nie m y, ale nasi ideow i przee;w nicy  
podkreślają, że cicha k onsobdacja  
stronnictw  i ludzi dem okratycznych  
robi postępy, w różące je j pom yślny 
rezultat. M łodzież na razie nie z łoży ­
ła dow odów , że jest zdolną do  pan c 
wania nad masami- D ługo nie potrw a 
a z tej bu jnej m łodzieży z> obią się sta 
teczni b iurokraci, a w tedy sny c  potę 
dze zam ienią się w sny o —  posady i 
awanse. L .

Minister Roman o stosunkach gosp. Polski
w .  k r a j a m i  b a ł t y c k i m i

Po p ow rocie  z kra jów  bałtyckich  
m inister przem ysłu i handlu p A n­
toni Rom an scharakteryzow ał obecne 
stosunki gospodarcze Polski z tymi 
krajam i.

—  Jak się przedstawia koniunktu­
ra gospodarcza  kra jów  bałtyckich  —  
Estonii. Łotw y i Finlandii —  panie 
m inistrze? —  zapytujem y na wstę­
pie.

—  Kraje bałtyckie —  odpow iada 
min. Roman —  niew ątpliw ie odczu ­
w ają korzystną koniunkturę m iędzy­
narodow ą, która ujawnia się we w zro 
ście produ kcji i obrotów . R ozw ój eko 
nom iczny tych k ra jów  znajduje się 
pod  w pływ em  w zrastającej kon iu n k ­
tury inw estycyjnej.

P odróżu jąc po  Estonii, zw iedziłem  
szereg zakładów  przetw órczych , jak 
rów nież na Łotw ie, now obudu jącą  
się elektrownię na rzece Dźwinie, k tó­
ra swym rozm achem  i w ielkością  przy 
pom iną nasz R ożnów . Z akrojone na 
szeroką skalę roboty  publiczne w' kra 
jach  bałtyckich  nie tylko doprow adzi 
ły do zupełnego zaniku bezrobocia .

lecz w ytw orzyły  nawet popyt na siły 
robocze  z zagranicy.

—  A jak  kształtują się stosunki g o ­
spodarcze Polski z krajam i bałtycki 
mi i czy są m ożliw ości rozw oju  ob ro ­
tów  handlow ych  z tym i krajam i?

—  Stosunki handlow e m iędzy P o l­
ską a krajam i bałtyckim i rozw ija ją  
się pom yślnie na zasadzie zawartych 
układów  kontygcntow ych . Stosunko- 
w'o szczupłe rozm iary handlu Polski z 
tym i krajam i tłum aczą się głów-nie 
w spólnością  struktury eksportow ej.

Jeżeli w eźm iem y cy fry  handlu za­
granicznego z poszczególnym i k ra ja ­
m i, to, poczyn ając od 1934 roku  w i­
dzim y popraw ę w kierunku w zro4 u 
przyw ozu  z tych krajów do Polski. 
Pod w zględem  w ielkości obrotów  pier 
wsze m iejsce zajm uje Finlandia, dru ­
gie Estonia, trzecie zaś Łotw a.

W  1936 roku przyw ieziono do P o l­
ski z F inlandii tow arów  w artości 
1.623 tys. zł. podczas gdv w artość przy 
w ozu w- roku 1934 w yniosła  954.900 
zł., natom iast w ywieźliśnr, w 1936 r.

za 17.289 000 zł. w obec 12.344 000 r 
roku  1934.

W idzim y więc, że w yw óz nasz do  
F in lan d" przew yższa znacznie przy­
wóz. Do Finlandii w yw ozim y głów nie 
węgiel i wytw ory pochodzenia  roślin 
nego, przyw ozim y natom iast papier 
i m aszyny

Z Estonii w  ciągu 1936 roku przy­
w ieźliśm y towaru za 1.847 tys. zł. zaś 
w yw óz tow arów  z Polski utrzym uje 
się m niej w ęcej na poziom ie p iz y w o ­
zu. W  roku 1935 przyw óz tow arów  z 
Estonii do Polski w yniósł ponad 1 
m ilion zł. Co się tyczy w ym iany to ­
w arow ej z Łotw ą, to obroty  z tym 
krajem  są niewielkie.

Zaznaczani, iż nie są to cy fry  zada 
w alające. Sądzę, że w izyta m oja do 
kra jów  bałtyckich  przyczyni się do 
rozszerzenia m ożliw ości wym iany to ­
w arow ej z tym i krajam i, uspraw iedli­
w ionych  bliskością położenia gospo­
darczego i łatw ością  przew ozu  m o r ­
skiego —  zakończył p. m inister Ro 
man swe ciekaw e w yw ody.

SZYBCIEJ I BARDZIEJ PLANOWO
musi być rozbudowywana sieć szkolnictwa zawodowego

O ile realizacja ustawy z dnia 11 go 
m arca 1932 r. o ustroju szkolnictw a 
w7 dziedzinie szkolnictw a pow szech ­
nego i średniego, posuw a się szybko 
naprzód —  o tyle nie m ożna togo po- 
wiedzieó^o szkolnictw ie zaw odowym - 
Przyczyn tego stanu trzeba szukać 
przede wszystkim  w m nogości form  
i tvpów  oraz w chaosie organizacyj- 
n jm , w  jakim  dotychczas szkoln ic­
two zaw odow e się znajdow ało oraz w 
kon ieczności dostosow an ‘a jego  orga 
nizacji do zm iennych potrzeb życia 
gospodarczego społeczeństwa.

Chwila obecna dom aga się położę 
nia specjalnego nacisku właśnie na 
szkoln ictw o zaw odow e. Posiadanie 
w ykw alifikow an ych  pracow ników , 
będących  „specam i" w  sw ej dziedzi­
nie, na w szystkich, nawet najn iż­
szych stanow iskach jest dla każdego 
państwa sprawą pierw-szorzędnej w a­
gi. Tym czasem  w danej chw ili nasze 
szkoln ictw o zaw odow e rozw ija  się 
zbyt pow-oli.

Jak w ynika z ogłoszonej przez Głó 
w ny JJrząd Statystyczny „Statystyki 
S zkoln ictw a" za rok 1935Ś36 na tere­
nie całej Polski znajdow ało się 1.158 
w ydziałów  szkół i kursów  zaw odo­
w ych. Charakterystyczną rzeczą jest 
że w tej liczbie stosunkow o najm niej 
m ieliśm y liceów  zaw odow ych  ,(5,5 
proc.) i szkół niższego stopnia (16 
proc.), a najw ięcej w szelkiego rodza­
ju  kursów.

Mała liczba liceów  jest niewątpli 
w ie niedom agauieni przejściow ym , 
które ustępow ać będzie w m iarę p o ­
suwania się prac organizacyjnych  w 
szkolnictw ie. Licea zaw odow e m ają 
tu do odegrania pow ażną rolę, jako 
czynnik odciąża jąc} lićea ogó ln o ­
kształcące, a pośrednio i w yższe u- 
czelnie, od  nadm iernego napływm kan 
dydatów .

G orzej iuito::i'.a-.!. p : : j . - } s * . ; < Gę

spraw a szkolnictw a niższego, którego 
słaby rozw ój, przynajm niej w ob ec­
nych warunkach, trzeba uznać za 
zjaw isko ujem ne. Dziś szkoły tego 
tj pu są je d }n ą  form ą kształcenia za­
w odow ego, dostępną dla mas m łodzie 
ży w iejsk iej, nie m ającej ukończonej 
szkół} pow szechnej w yżej zorgan izo­
wanej. Nie w ielka ich  ilość zam yka 
szerokim  m asom  drogę do studiów 
zaw odow ych .

R ozw ój kursów  zaw odow ych , ch oć 
w zasadzie nie jest zjawiskiem  n iepo­
żądanym , to jednak w  obecnej icli fo r  
mie nie m ożna go nazw ać spei jalnie 
dodatnim .

Przew ażająca ich  część — - to k rót­
koterm inow e i dające bardzo skrom ­
ny zasób w iedzy — ’ kursy kroju  i szy 
cia, stenografii, pisania na m aszynie 
itp. Rzecz zrozum iała, że wrartość ta­
kich Ł ursów', z punktu w idzenJi spo­
łecznego, przedstawia się probkm aty- 
eznie.

W  Polsce roln icy  stanowią j rzesz- 
ło  60 proc. ogółu  ludności p racu ją ­

ce j zaw odow o. Tym czasem  w szkol­
nictw ie zaw odow ym  szkól roln iczych  
m am y zaledwie 23 proc. D yspropor­
cja tvch cy fr  jest oczywista.

R ozm ieszczenie szkół zaw odo­
w ych  w terenie rów nież pozostaw ia 
wiele do życzenia. Na 100.000 ludnoś­
ci przypada uczn iów  szkół zaw odo­
w ych : w w oj. zachodnich  —  ok. 30, 
w centralnych —  ok. 26, natom iast w  
w oj. połu dniow ych  —  ok. 20, a wTe 
w schodnich  —  tylko 17. W  w o j p o ­
łudn iow ych  specjalnie niski jest stan 
szkolnictw a zawTodow ego w p orów n a­
niu ze szkolnictw em  średnim  ogóln o­
kształcącym : na 1 ucznia szkol} zaw o 
dow ej przypada tam przeszło 3 u cz­
niów  szkoły średniej ogólnokształcą­
cej, podczas gdy w  innych częściach 
Polski stosunek ten w ynosi 2:1.

Tycli kilka cy fr dow odzi nie tylko 
że szkolnictw o zawrodowre ma jeszcze 
przed sobą wielkie zadania do pełnie 
nia, lecz także, że akcja  na tym tere­
nie musi b yć  prow adzona bardziej 
planowi).

USTAWA 0 SPÓŁKACH UDZIAŁOWYCH
o k a p i t a ł a  z m i e n n y m

§?FT '
Na ostatnim posiedzeniu komitetu 

ekonom icznego m inistrów , uchw alo­
no projekt ustawy o spółkach udzia­
łow ych  o kaojtale zm iennym .

Projekt ten —  jak się dow iaduje 
A jencja „IS K R A " —  zoitan ie w nie­
siony przez rząd na najbliższą sesję 
sejm ow ą. Projekt ustawy ma na celu 
stworzenie w Polsce dogodnej form y 
praw nej, w której m ogłyby się organi 
zow ać drobne kapitały.

Zasadą projektu  jest zm ienność ka­
pitału i składu osobow ego. Kapitał 
spółki udziałow ej m oże b yć zm ienia­
ny drogę dopływ u i odpływ u udzia­
le vców , bez potrzeby obniżania lub

podw yższania kapitału zakładowego, 
jak to ma m iejsce przy innych spół­
kach.

Projekt przew iduje m aksym alną 
granicę kapitału zakładov/ego, która 
określona jest na sumę 259.000 z ło ­
tych. W ysok ość udziału nie m oże być 
mniejsza niż 25 złotych-

WARTOŚĆ JEDNEGO GRAM \ 
CZYSTEGO ZŁOTA

Minister Skarbu ustalił na m iesiąc 
październik 1937 roku w artość jedne­
go gram a czystego złota na p ięć z ło '
!vci l2 .i t  g.os-.u.
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Memcy hitlerowskie żyją nadzieją
Nawet w „A B C ‘ ‘ już c*ytam\
Krótki nawet pobyt w N iem czech 

napełnić musi każdego Polaka pew ­
nym  podziw em  i zazdrością w obec 
dokonyw anych  tam prac i inw esty­
c ji, w obec tempa i rozm achu w idocz ­
nego niem al w każdej dziedzinie. —  
Szczególnie jeśli porów n u je  się je  z 
panującym  u nas zastojem  i z polski 
mi stosunkami...

Ale na tym tle ogarniać muszą każ­
dego o Polsce m yślącego Polaka in­
ne jeszcze uczucia: obaw y i n iep ok o­
ju , nawet i pew nej odru ch ow ej w o ­
bec zachodniego sąsiada w rogości, je ­
śli nie nienawiści.

Zorganizow any pod  jednym  l.iero 
w nictw rm , w zrastającej w  siłę i p o ­
tęgę sześćdziesięciokilko m ilionow y 

N aród, nastawiony jest bow iem  m ili­
tarnie i zaborczo, pewmy siebie i za­
dufany w swą arm ię —  oraz sk iero­
w any frontem  przed wszystkim  prze 
ciw k o  Polsce i zachodnim  je j grani­
com .
Przy nie tylko ofic ja ln ie  dobryn h sto­
sunkach, ale i przy niem al życzliw-ym 
ustosunkow aniu się do Polaków  —  
m asy niem ieckie żyją  i m yślą m iędzy 
innym i o przyłączeniu du Rzeszy u- 
traconych  po w ojn ie  w schodnich  p ro ­
w incji, a w pierw szym  rzędzie P om o­
rza i Śląska. Myśl o tym  i przekona­
nie się o  n ieodzow n ej konieczności 
zm ian terytorialnych na korzyść Nie 
jniec jest tak pow szechna i tak silna 
że rzuca się z m iejsca w oczy, u jaw ­
nia przy' każdej prowmdzonej rozm o­
wie.

Jest to w ynikiem  zarów no głębo­
k iego w każdym  Niemcu im perializ­
m u i zaborczości, jak  i ce low ej i ten­
d encyjnej propagandy od  góry A do 
w zm ożenia  tych nastrojów  w ojen ­
nych i „od w etow y ch " przyczyniają  
się ustaw icznie parady i pokazy w oj 
skow e,' napełniające N iem ców  dum ą 
z „n ow ow sk rzeszon ej" potężnej arm ii 
i przekonaniem  o je j sile ’ niezw ycię- 
żoności.

Z n iem ieckiego punktu wadzenia 
istnienie polskiego Pom orza, lazdzie 
ła jącego N iem cy na dwie od osobn io ­
ne części —  jest absurd .m  niem ożli­
w ym  do tolerow ania. Myśl zaś, że je ­
szcze przed dwudziestu laty w schod­
nie granice N iem iec sięgały o 2U0 km  
dalej na w schód  (a prze jściow o po 
I rozb iorze obejm owrały nawet Grod 
no i Białystok) -— dla przekonanych o 
sw ej wyższości i m isji panowrama nad

światem  N iem ców stanowi hańbę i 
zniewragę trudną do wytłumaczenia- 
I dlatego każdy rząd n iem iecki obojęt 
nie czy byl to rząd Eberta, Briininga, 
czy Stressemana, nie m ógł się wyrzec 
m yśli i dążenia do „w yprostow an ia" 
z pow rotem  granicy w schodniej Tym  
bardziej nie m ógł się tego w yrzec rząd 
hitlerow-ski, nie uznający traktatów 
wersalskich i głoszący, że ustępstwa 
terytorialne w nich zawai te stanowią 
„zdradę narodow ą". Taką zdradą na 
rodow ą  być musi i rezygnacja z o d ­
zyskania utraconych i ..koniecznie 
N iem com  n iezbędnych" teryto. iów .

O prócz przekonania, że Pom orze, 
Śląsk i część Poznańskiego są koniec.z 
nie N iem com  potrzebne do normalne­

go życia —  pow szechne jest -v naj­
szerszych m asach dalsze przekonanie 
że m oralnie ziem ie te należą ;-ię im, 
a przedzielenie ich Polste było  naj 
większą niespraw iedliw ością  i rażą­
cy m p okrz j wdzeniem  bezbronnych w 
1918 roku Niemiec. M oralnym  uzasa 
dnieniem  tych n iem ieckich pretensji 
są i rzekom e „praw a h istoryczne" i 
niem iecka kultura tych ziem, jak i 
przesadny ogrom nie odsetek procen- 
low-y N iem ców  na Pom orzu i Śląsku.

Polityka oficja ln a  Niem iec, czy to 
wyrażana przez Stressemana czy obe­
cnie przez Hitlera, pełna jest n ieucz­
ciw ej taktyki i n ieszczerej dyplom a­
cji. Ale m im o lej dyplom acji N iem cy 
nigdy tej dyplom acji N iem cy nigdy

nie potrafili zgrabnie dyplom atyzo- 
wTać w bezpośrednim  zetknięciu, nie 
potrafili n igdy utrzym ać na w odzy 
sw ej buty, zarozum iałości, pogardy 
dla innych —  i swych zaborczych  za­
m iarów . I dobrze było, jeśli ta ich pry 
m itywna prostota odsłaniała nam z 
pod  dyplom atycznych zapew-nień w ła­
ściw e ich oblicze. Gdyśmy b jl i  b o  
wiem  na starcie z nim i przygotow ani 
k oń czyło  się zawsze naszym zw ycię­
stwem. Przegryw aliśm y jednak przy 
zielonym i Stolik u i w  t hw lach zapom  
nienia przez naród o grożącym  z za­
chodu w rogu. A na now ą przegraną 
nie m ożem y już sobie pozw olić.

P. W .
 G ----

KTOŚ CIĄGLE PSUJE Z GENIALNA PERFIDIA
Znany publicysta p. S. S. w  „W ie ­

czorze W arszaw skim  żali się: na te­
mat n iem ożliw ości konsolidacji o b o ­
zu n arodow ego przy postępującej

konsolidacji lew icy .
. Czasami odnosi się wrażenie dziw ­

nej zbieżności... W ygląda to tak, jak- 
gbyby jedne i te same, ukryte i tajem-

Kto nie może sprzedawać
w y r o b ó w  t y t o n i o w y  ci*

W  now ym  rozporządzeniu m in i­
stra Skarbu o  przedaży w yrobów  ty ­
ton iow ych  ustalono m. in , które oso ­
by nie m ogą otrzym ać zezwolenia na 
sprzedaż w yrobów  tytoniow ych  bądź 
zaw rzeć um ow y z Polskim  M on opo­
lem  Tyton iow ym  o  sprzedaż tych w y­
robów  Do tych  osób należą:

a) posłow ie i senatorow ie,
b) pracow n icy  państwow i, sam orzą­

dow i i instytucji publiczno praw 
nych, bez względu na charakh r sto­
sunku służbow ego, z w yjątkiem  pra­
cow n ików  pełn iących  fun k cje  bez­
płatnie,

c) osoby, przeciw  którym  toczy się 
postępow anie karne sądowe, karne 
skarbow e lub upadłościow e,

d) osoby, skazane praw om ocnym  
w yrok iem  sądu karnego na karę do 
datkow ą utraty praw  publicznych,

e) osoby, skazane praw om ocn ie za 
przem ytnictw o, nielegalną fabrykację  
lub sprzedaż w yborów  m on op o lo ­
w ych, oszustw o i inne przestępstwa 
z chęci zysku, bądź za przesb.pstwa 
przeciw ko państwu,

f) osoby, n iezdolne w edług prawa 
cyw ilnego d o  zaciągania zobow iązań 
lub do sw obodnego rozporządzania 
sw ym  m ajątkiem ,

g) osoby, nie posiadające obyw atel­
stwa polskiego,

h) osoby stale zam ieszkałe poza 
granicam i państwa.

SPRAWY D EW IZO W E
Przy załatwianiu w niosków  dew izo­

w ych  dla em igrantów  zwraca się u- 
wagę, aby sumy, które em igranci za­
m ierzają w yw ieźć za granicę, by ły  po 
dawane w w alucie obcej. W e  w n io ­
sku do K om isji D ew izow ej należy je ­
dnocześnie podać rów now artość tej 
sumy w złotych

Em igranci pow inni kw oty 200 zło- 
towe od paszportu też w yw ozić w  w a­
lucie obce j, a nie w  złotych.

Em igranci przybyw ający już z o d ­
pow iednią walutą obcą  do kra jów  imi 
gracyjnych  uchronią się od w yzysku 
i strat przy zm ianie waluty.

nicze sprężyny działały rów nocześnie 
na rzecz szerzenia chaosu i „dekom  
p o zy c ji"  w śród czynników  nacjon a ­
listycznych z jednej, a koncentrow a­
nia sił z drugiej strony.

Ktoś tu ciągle psuje, przeszkadza, 
um yślnie i z genialnią perfid ią  sze­
rzy i pow-oduje w ykolejenia.

Ktoś silny i konsekw entny, ktoś, 
kto nie chce, czy nie m oże, w ystąpić 
jaw nie przeciw  pojednaniu  narodu 
pod  hasłam i nacjonalizm u polityczne­
go i radykalizm u spełecznego, a kto w 
rzeczyw istości robi wszystko, by uła­
tw ić zw ycięstw o frontu  ludow ego.

Tak się nam rysuje dia zaora ob ec­
nej chw ili politycznej w  Polsce Ina­
czej nie potra fim y w ytłum aczyć bez 
m iaru absurdów , jak ich  niem al c o ­
dziennie jesteśm y świadkam i. Chyba, 
że szukać będziem y rozw iązania w 
rozpaczliw ej form ie  o ogran iczonej 
n iezdolności organizow ania tw órczej 
roli narodu

TRANSPORTY EMIGRACYJNE 
Z GDYNI DO 1, I. 1938 r.

Syndykat E m igracy jny zaw iada­
mia, że do końca br. w y jtd zie  z Gdy­
ni 13 transportów  em girantów , k tóry 
mi m oże w yjech ać 3940 i sób. Tran­
sporty te w yjadą na statkach Pułaski 
K ościuszko, W arszaw a i Baltrower.

Niezależnie od pow yższych  tran 
sportów  w yjadą cztery transporty na 
statkach T ow . Okr- „Ita lia " —  Nep- 
tunia i Oceania.

STRESZCZENIE PO­
WIEŚCI

B. REMBOWSKI

„GORĄCA KREW  
I MIŁOŚĆ KRÓLEW ­

SKA"
Dziato się to za czasów 

panowania króla Kazi­
mierza Wielkiego.

Przywleczona z połu­
dniowego wschodu czarna 
ospa, zbierała obfite żni­
wo, siejąc ogólny po­
płoch.

W  okresie tym walka 
polityczna pomiędLy kró­
lem a księdzem Buryczką 
zaczęta dochodzić do kul­
minacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu­
du wykorzystuje spryt- 
aie ksiądz Baryczka i rzu 
ca hasło pogromu Ży­
dów, którzy są sprawca­
mi tej klęski. Zatruwają 
bowiem —  jak głosi —  
studnie zarazą.

Zrozpaczony lud uwie­
rzy! Baryczce i ruszył ne 
miasto. Banka Rachel* 
ucieka z wnuczką Esterką 
lecz tłum ich dopada i bi 
je niemiłosiernie. W  lej 
chwili właśnie zjawia się 
król. —  Ratuje Esterkę 1 
Racncl —  następnie prze 
wieźć każe obie na zamek

TC  WTC1A0S
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—  A m oże jeżeli was zesłali, m acie grzeih  na sum ie­
niu i zamiast zgody i prośby o łaskę szukacie now ego 
grzechu?

Nie wasza w tern rzecz!...
—  Pew nie że nie nasza... ja  tylko tak . chciałem  z 

życzliw ości radzić...
—  W  którym  kierunku jedziecie?... Czy nie m ogli­

byście zabrać m nie na w óz i podw ieść ku karczm ie? 
Nogi m oje  już tak um ęczone, że nie m ogą m nie udź­
wigać..-. Taki znużony jestem długą w ędrów ką.

—  Jedziem y w odw rotnym  kierunku, do Krakowa.
—  Nie m ożem y się wracać, zależy nam na izasie, 

nawet jak w idzicie jedziem y nocą, b> prędzej d o je ­
chać.

—  A skąd jedziecie?
—  Oj, z daleka, z bardzo daleka....
—  Aż z Gdańska jedziem y.
—  Czy przejeżdżaliście przez O poczn o?
—  Tak.
—  Czy tam jest spokój,...
—  Nie rozum ię o co  pytacie.
—  Czy nie uciekają z miasteczka Żydzi?-..
— Nie, —  nic podobnego nie zauw ażyliśm y Dla 

czego m ieliby uciekać?...
—  Czego pytacie oto?... Nic nie w idzieliśm y w szę­

dzie spokój...
—  No, na nas już czas, m usim y dalej ruszać w d ro ­

gę.- Klasnął donośnie bat aż rozległo łię  w ok ół głośne 
poczw órne echo, konie zerwały z m iejsca i wóz ru ­
szył całym  pędem  naprzód.
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Pierwszy to iaz  w życiu  jadą nocą w ioząc towar 
o w ielk iej w artości no i... tą piękną a nieszczęsną dzie 
w czynę. W praw dzie obaj trzym ają w- rękach żelazne 
sztaby i przygotow ani są do koniecznej obron y w  ra­
zie napadu —  h-cz.oóż ich siły, cóz te sztaby znaczą 
w obec jakiejś bandy czychającej w przydrożnych  ro ­
wach i gęstwinach leśnych, w obec nagłego natarcia 
grom adą

Jakby w przeczuciu jakiegoś zorganizow anego za 
nim i pościgu coraz n iecierpliw iej poganiali rąi ze ko- 
nięta, chcąc jaknajrychlej dotrzeć do jak iejkolw iek  
osady czy bodaj sadyby ludzkiej, gdzie czuliby się pe­
w niej i bezpieczniej.

W tem ciszę nocną przerw ał nagle ostry, p rzejm u ­
ją cy  krzyk:

—  Hej tam! Czem użto tak pedzicie?... Zatrzym ać się 
zaraz!...

Zam arli w1 lęku.
Esterka ukryta w głębi wrnzu słysząc ten nagły 

okrzyk cichutko jęknęła, serce przestało bić, przez 
cia ło  przebiegł lodow aty dreszcz.

Przerażeni kupcy w pierw szej chw ili lęku, nie w ie 
dzieli co  począć, czy wstrzym ać konie, czy też zachę­
ca ć je d o  wąększego jeszcze w ysiłku, szybszego biegu.

Trw ożnie rozglądnęli się dokoła...
Nigdzie nie w idać żyw ej duszy... a jednak krzyk 

przybliżał się z każdym  m rugnięciem  powiek
—  D o stu diabłów7!... Przystanąć!...
K upcy m ilczą i dalej poganiają konie
—  Stać!... Che się tylkoo coś zapytać!...
Nie odpow iadają.
—  Nie jestem  zbójcą , nic złego wam  nie zrobię...



4 KRAKOWSKI KURIER P O R A N I

Woj. Grażyński premierem?!
„D ziennik  P oznański'1 donosi, że 

w ojew oda  śląski dr M ichał Grażyński 
wr najbliższym  czasie zostanie m iano­
w any prezesem  rady m inistrów  

Dr Grażyński w ostatnich tygod 
niach był k ilkakrotnie przyjęty przez j 
prezydenta Rzplitej i w ciągu tych > 
rozm ów  przyszło do uzgodnienia za­
patryw ań tak, że p ow ołariu  dra Gra 
żyńskiego nic nie stoi na przeszko­
dzie.

Od siebie dodam y, że ostatnie in­
form acje  pism  warszawskich, m ów ią­
ce o zm ianie rządu, w ym ieniają  ja k o  
przyszłego prem iera ministra sprawie 
dliw ości p. G rabow skiego

W oj. Grażyński zaliczony jest do 
tzw. „N apraw y11. Ostatnie jego pocią  
gnięcię: skartelizow anie Zw iązku tiar 
cerstwa polsk iego ze Strzelcem  ' M ło­
dą W sią, św iadczyłoby raczej o szu­
kaniu innych dróg.

Skarccaiiczna stosunki
ca/ s o l .  wsj

Jedynie czystości w szpitalu Ubez- 
pieczalni Społecznej w  K rakow ie nie 
m ożna nic zarzucić, poza tym wszyst­
ko  inne zasługuje na surową kryty­
kę. -  Tak zaczyna się list nadesłany 
do naszej Redakcji, który w streszczę 
niu poda jem y poniżej, yystrąymując 
się od w szelkich kom entarzy na ten 
temat.

Oto czystość —  jak m ów i powyż 
szy list —  nie zastąpi chorem u zdro­
wego jedzenia. A Ubezpie«.zalnia S po­
łeczna karm i sw oich chorych  wprost 
skandalicznie. D ochodzi do tego, że 
ch orzy  poprostu w yrzucają  potraw y 
do śm ieci nie m ogąc ich jeść.

Trudno zreSzlą wym ag. ć od  ch ore­
go, aby konsum ow ał zatęchłą kaszę 
i cuchnącą i ja łow ą kapustę. H erba­
tę zaś poda je  się w  stanie ni.- od p o ­
wiednim  do użytku, a w dodatku gorz 
ką.

Co ’.u w ch odzić w  szczegóły, kiedy 
i służba szpitalna nie lepiej się odży 
d f i i j

C.borzy już n iejednokrotnie skarży- j 
li się na złą jak ość .„ze.pia, ale jak 
dotychczas bezskutecznie. Ostatnio ne. 
wna grupa chorych  zażądała przedto- 
żenia je j książki zażaleń. O kazało 'się 
że Szpital U bezpieczali!i takiej nie po 
siada, ale w reszcie w yrw ano skądś ja 
kiś zeszyt, który w ręczon o chorym , 
aby w  nim w ypisali sw oje  żale. O 
czyw iście ch orzy  to uczynili, podpisu 
ją c  zażalenie 22 podpisam i. Fakt ten 
zdarzył się dnia 21 września bi-

Ale to jest bez znaczenia—  pon ie­
waż zażalenie skutku nie odniosło.

Do dalszych „kw iatkńscj1 szpitala 
należą i takie, że np. na oddziele ch i­
rurgicznym  robi się chorym  opatrun

ki na sali i lo akuralnie podczas o- 
b iadów  i kolacji. A różne zabiegi za­
k ładów  fizykalnych  m ają to do sie­
bie, że m im o to, iż lekarz jc  kom uś 
zapisze, to się ich w cale nie p rzepro­
wadza.

Tyle co  do Łych zabiegów  : od ży ­
w iania chorych , a teraz kilka słów o 
pew nym  w ojow n iczym  h karz o szpi­
tala.

Oto jest tam p. dr Spłnwiński, en- 
dek, którem u się w ydaj!*  że szpital 
L bezpieczalni Społeczne j, w łasność 
społeczna, jest jego  endeckim  Toi ,var- 
kiem, na którym  m oże v- czy ,dać co  
nm się żyw nie podoba.

W  każdym  r°zie  nawet do ..kwial- 
k ó w “ nie m ożna zaliczyć takiego fa- 
!;‘ u, jak następujący:

Oto w m ieśwe trwa strajk powsze- 
"ly idn. 25. 8. 1937 *\;, a na sali 

szpitalnej leży ciężko ch ory  niejaki 
Bobrek, m ający nieszczęście, z punk­
tu widzenia w spom nianego lekarza, 
należenia do partii socja listycznej i 
ten lekarz zbliża się •■'mrego
drw iąc i kniąc z niego, że m c bierze 
udziału w  m anifestacji.

*Na d o b i tek  tego oaaziijL się. ze ow
B obrek został v  inśnie w pobity - prfeSt 
bo jów k ę imdecką, a lekarz endek o- 
czy wiście zachwycał się tym zwycię­
stwem pscudonarodowym.

Ale czy tak postępuje kulturalny le 
karz, k tóry  ma nieść ukojen ie : ulgę 
chorem u w  cierpieniach?

Naszym zdaniem  —  nie.
A pańskim  panie drze Spławiński?
Czy nie ma już środkó,v na „spła 

w iśn ie11 p- Spław ińskiego9
Albo, czy  nie m ożna daw ać lepiej 

jeść chorym  w Szpitalu Ubezpieczał-

Wszędzie fcłksfrtmt
Straszak m asoński jest w ynalaz­

kiem  endeckim . W łaśnie i „d e c ja  
wszystko, co  tchnęło w olnością  i p o ­
stępem, ochrzciła  m ianem  m asonerii. 
W szędzie doszukiw ała się tajem nej rę 
ki m asonów.

Nie w iedziała biedaczka, że sama 
padnife ofiarą sw ego wynalazku. Bo 
oto ruch oenerow ski, zarzut ulegania 
m asonerii zw rócił z kolei prz piwko 

, starym endekom .
W  ostatnim num erze „F a la n g '11 czy­

tamy, że „ruch  narodow orady-kalny11 
wyzw alał się z pęt, narzuconych mu 
przez tajną, lożow ą (masońską) orga­
nizację, tkwiącą w polskim  obozie na 
rodowym i11.

A w ięc oznacza lo, że stara ende­
cja rządzona jest przez m asonerię. 
Tak, „h yd ra 11 m asońska jest w szech­
m ocna. Głupstwo też!

M ianem  „fo łk s fron tu 11 ochrzczony- 
został polski obóz dem okratyczny-

Ten termin ukuła reakcja, żeby zohy­
dzić ruch ludow y i socjalistyczny.

Ale słownik endecki w  użvc:u  oe- 
nerow skiin nabiera n ow ego znacze­
nia. Tak stało się rów nież ze słowem  
„fo łk s fron t11.

W  ostatnim num erze „Falai g i11 na 
lepkę „fo łk s fron t11 przyk lejon o do kil 
ku  organizacy-j sanacyjnych W e 
wzm iance, zatytułow anej „F o łk sfron t 
spieszy w sukurs koledze Sieroszew ­
skiem u11 zaliczono do „fo łk s fron tu 11 
Związek Legionistów , Związek Peo- 
w iaków . Zw iązek Pracy O byw atel­
skiej Kobiet itd.' Jednym  słowem , 
„ fo łk s fron t11 to wszysay, którzy nie 
wierzą w zbawienie Polski popi zez bi 
cie  Ży dów.

Obywatelu polski, jeśli nie chcesz 
zasłużyć na m iano iiuoc :.a lub cz łon ­
ka „ fo łk s l •oniu11, b ij i.ydow , w.Trz w 
p itlera  i m ódl się do D m ow skiego. 
Heil! „W alk a  L udu11)

WIELKA BSTwi
A '€ x r s % ' e ą

Saragossa. PAT. —  Korespondent 
Havusa donosi, że arnua rządowa za­
cięcie atakuje Saragossę. Nowy atak 
podjęły wojska rządowe pod Fuentes 
de Lbi o na prawym brzegu rzeki. 
Zgromadzono tam wielkie ilości w-oj- 
ska, wspierane przez potężna artyle­
rię, 50 czołgów- i wiele eskadr samo­
lotów- myśliwskich i bombardujący ch 

Natarcie było bardzo silne Pow­
stańcy odpowiedzieli gwałtownym i 
szybkim przeciwnatarciem, wprowa 
dzając do w-alki w-ielkie ilości pie­
choty, artylerii, broni technicznej, eo 
najmniej równej siłami wojskom rzą­
dowym.

Bitwa toczy się w dalszym 
ze zmiennym szczęściem.

esągu

ni Społecznej w K rakow ie?
*

Naszym zdanieap —  m ożna'
Już choćby- ze stanow-iska taniego 

szpitala U bezpieczalni Spoi. w K rako­
wie —  należy się kilka słów  w yja- 
śnień w tych skandalicznych spra­
wach.

A w ięc czekam y!
— O-----

Czekamy- i my wraz z naszymi Czy­
telnikam i. (Przy-p. Red.).

CZĘŚCIOWY SUKCES CHlNśKI 

POD SZANS!

Szanghaj- PAT. —  Według informa 
cyj chińskich, duch bojowy wojsk 
chińskich na frontach położonych na 
zachód od Hopei i na wschód od Szan 
si, podniósł się.

Wojska chińskie, a w szczególno­
ści 8-ma armia, składająca się z od­
działów b. armii komunistycznej, wy­
kazom od '-.liku dni ożywioim dzia­
łalność i szeregiem przeciwnatarć w 
różnych punktach pow-strzymaiy 

marsz Japończyków-.
Ajencja chińska Central News do­

nosi, iż na wschód od Szansi rozgry­
wają się doniosłe operacje wojenne, 
a w- dniu wczorajszym zaczęła się bi­
twa na odcinku Nijangsckuan na gra 
nicy Hopei. Oddziały 8-mej armii mia 
ły zająć miasto Tseezinkuąn na pół­
nocny zachód od Hopei, odpierając 
Japończyków- na wschód.

— o—
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Poganiają jeszcze hardziej pianą okryte źrebce.
—  Hejże!... stać!... Czy was kto goni?...
—  Kto to m oże być?... pyta jeden drugiego szeptem.
—  M ożeby jednak lepiej hy-ło byśm y się na chw ilę 

zatrzym ali?...
—  Człowiek len m oże nie jest rozbójn ik iem  leś­

nym.
—  Oni zawsze takich podslępów  używają... a p o ­

tem... .
—  A jeśliby nawet by ł rozbójn ik iem  — nie .namy 

się czego obaw iać, na razie jest sam a nas Jwurh i ma­
m y przecie w rękach żelazne sztaby...

—  A skąd w-iesz, że jest sam, że nie ma pirry nim 
całej bandy?... Przecie tak ciem no i jego  sam ego nie 
widać.

—  Bardzo m ądrze m ówisz, ale co  mamv robić jeże ­
li jest tu cała banda; otoczą i tak nasz w óz i wy m or­
dują —  m oże lepiej icli nie drażnić i wsz :ząć netrak 
tacje złożyć okup?....

— 1 to rącja... d laczego m ądry Bóg urządził Hi mną 
noc?... przep.ie m ógł przew idzieć, że w ciem noś -' zaw­
sze coś złego się będzie działo...

—  Czemu to do mnie m ówisz, mogłaś lo  Jemu m ó 
-wić gdy urządzał świat...

—  W ięc co  radzisz?
—  Ja n ic nie radzę... ja ly lko myślę że jest : lak i 

tak źle i niepewnie.
— • A w-ięc?...
—  Nu?...
—  Na!... nu...
—  Niech i tak będzie...
—  Niech będzie...

TO W TLIĄC!
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I ściągnąwszy gw ałtow nie lejcam i wsh-zymaL k o ­
nie ściskając m ocno w rękach żelazne pręty, gotow i 
każdej chw ili użyć je  w swej obronie.

Po chw ili w yłoniła  się z ciem ności jakaś niewyraź 
na jeszcze postać, która zbliżając się do wozu tłum a­
czyła  d ość głośno:

— Zbłądziłem  tułaj, pow iedzcie mi g d d e  się znaj­
duje trakt królew ski prow adzący do O poczna?

Słysząc ten glos Esterka zadrżała... Głos ten Hysza- 
ła przecie lylć razy-... Tak . to on... on ni.t kto inny... 
to Gaw-orek... Zim ny pot spły-wa je j z czoła... członki 
drętwieją...

—  T o on... on... Skąd się tu wziął?... przecie... Może 
zbiegł z m iejsca zesłania?... Może.... —  Słu ha z zapar­
tym oddechem  dalej.

—  N iedaleko stąd znajduje się karczm  *, a od niej 
'prowadzi droga prosto do O poczna —- odnow iada je ­
den z kupców .

Idziecie do O poczna o tak późnej porze nocnej?...
- -  Kim jesteście, że się nie lękacie w- pojedy kę po 

lasach w noc ch odzić?
—  P ochodzę z ok olic  O poczna skąd zostałem w y ­

gnany przez nakaz w ojew odziński a teraz wr icam  w 
rodzinne .strony by. zem ścić się na ty-ch, ro  m oje wy­
gnanie spow odow ali....

- -  I tak wam  spieszno do tej zemsty-?. .
—  Gzy nie lepiej, jak Róg nakazał, prz -baczy-ć?....

Nie, n ig dy1....
—  W asza to a nie nasza sprawa... ja lylko m yśla­

łem. że zawsze lepiej po zgodzie jak gwaPem ...
I jak tak myślę —  dodaje drugi -  zawsze lep/ejj bez 

gwałtu.

królewski z prośbą o ra­
je lekarzom opiekę nad 
staruszką.

Esterka wróciła do O 
poczną. Rozwinęła się na 
kobietę o niezwykłej nro 
dzie. By uchronić córką 
przed nagabywaniami, ro­
dzice postanowili wydać 
ją za mąż Pewnej nocy 
rozkochany młody szlach­
cic Gaworek porywa Es 
terkę i unosi ją w głąb 
boru, do chaty Macieja, 

Do Opoczna zjeżdża 
król Kazimierz ze swoją 
świtą.

P odczas polow ania k”ól 
odn a jd u je  Esterke.

Po w yjaździe króla z O- 
poczna —- kilku ludzi za­
zdroszcząc rodzinie Ester 
ki w yróżnienia  —- posta­
nawia zniszczyć Natana, 
o jca  Esterki, ją  zaś zohy 
dzić.

D ov iaduje się o  tj m 
Nąlan i ucieka w ciemną 
noc wraz z córką do Cu- 
dzim ierza. Tu go odnajdu 
ją prześladow cy, krępują 
i w yw ożą z pow rotem  do 
O poczna. Esterka ratuje 
się, ukryw szy się w starej 
polnej piw nicy. Po o d e j­
ściu prześladow ców  za­
mierza udać się na dwOr 
królew ski, gdzie nakazu-



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

Klub I jemokrati czny będzie współdziałał zPPS.
i ze Stronmctwen Ludowym

Warszawa. (Tel. wL) — Jak 
od dawna zapowiadał ^Krakow­
ski Kurier \viecatpi'ny ‘ ułworzo 
ny Klub Demokratyczny na so­
botnim swym zebraniu organiza 
cyjnym uebwalit jednogłośnie

wniosek o ścisłą współpracę z 
zorganizowanymi masami chłop 
skimi i robotniczymi, a w pierw 
szej linii z Polską Partią Soejali 
styczną oraz ze Stronnictwem 
Ludów ym.

A zatem grubo nieścisłymi o- 
kazały się wszelkie pogłoski łan 
sowane dywersyjnie przez oene- 
rowską prasę o skłanianiu się 
Stronnictwa Ludowego ku naj­

rozmaitszym grupkom prawico­
wym. Było to tylko — jak zazna 
czaliśmy, pobożne życzenie tych 
grupek totalistyczno - faszystow­
skich.

„Lewica Patriotyczna” zgłasza gctcwoJf
współpracy z Klubem Demokratycznym. — Konsolidacja polskiej demokracji

Warszawa. (Teł. wł.) - - Na 
pierwszym zebraniu Klubu De­
mokratycznego wygłoszono sze­
reg przemówień powitalnych., m. 
in przedstawiciel „Lewicy Pa-

triotyczneje zadeklarował eałą 
gotowość do szczerej i najściślej 
szej współpracy z Klubem Demo 
kratycznym.

Tak więc, gdy w zaraniu TTai-

lerowsko - Kor i autowego ..Stron 
nictwa Pracy“  jesteśmy świadka 
,mi rozmaitych dywersji i rozkla 
,du w stylu Jauuszajtisa i nieza­
dowolonych opozycjonistów tak

z Oh. D. jak i NPR. —  w świecie 
prawdziwie polskiej demokracji 
zgoda, ścisła współpraca i trwa­
łe cementowanie wielkiego obo­
zu.

październik

19
wiórek

W AŻN E N U M EK ! 
TELEFONICZNE
Pogotowi, rat. 11111. 
Straż ogniowa 12111 
Zegarynka #s.
Poczt biuro ciec. 153 U 
Centr. między m 17, 
informator tetcf. 137 UO. 
Biuro napr. telel. 150-50 
Informator koi. 121 08, 
Centr. gazowni 162-(»e 
Cenir. elear. 150 70. 

Contr, wonucitfg. 121-99.

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI
Poniedziałek : Łukasza.
W torek . Piotra.

Y c io lt
Z TEATRU IM. J SŁOW ACKIEGO

W torek : „P ro fes ja  pani W a n t ii"

ŚMIECH t OKLASKI W „B A G A T E L I'1

rozFgsją Kię . prz s t w j i n: V :7
tynie pttdeżaś w esołej k om ed o  m uzycznej 
p. t. „Ścena i bu ty" pióra Kef-Rena. Oleńska, 
Konarzewska, Opolski, Pręgow ski, O strow ­
ski i Babiński tworzą znakom icie zgrany ze 
.pót Dziś w poniedziałek i ju tro we w to ­
rek powtórzeńiie całego przedstawienia.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „N a bezdrożach11 i , W alka z s o b o ­

w tórem ".
APOLLO: „T rafa lgar
ATLAN TIC: „Zam ek tajem nic i „P an re ­

daktor szaleje".
BAGATELA: „Zbuntow ana kob ieta " i re- 

yia“ .
PROM IEŃ: „R o cca c io "
STE LLA : „30 karatów  szczęścia" i „W il ­

helm  T ell".
SZTUKA: „A non im ow y kochanek".
UCIECHA: „Z n ach or".
W A N D A : „K on iec pani Cheyney".

K A D M  O
W TO R E K , 19 PAŹDZIERNIKA

11.15 „W esele  krakow skie" and. regionalna 
d la  dzieci w  oprać. M. Mikuty. 11.40 „L a u ­
reaci konkursu  C hipina" 13.45 Muzyka 14.50 
Muzyka. 15.05 „C zy w iecie ż e a u d  w o- 
prac. dr. Jana Reguły 15.45 .Kraj lat dz.e- 
c iu n y ch " —  obrazek z lat dz iecięcych  Ada 
m a M ickiewicza —  w oprać. Gabrieli Pau- 
szer.. 17 „Mot<)cyklem na W ystaw ę Paryską 
wygł. JózeJ Kempa. 17.15 rec.la l skrzyp co­
w y M arcellego Neumillera, przy fort. T. R y­
der. 17.50 d^Cstrój zw ierzęcy" wygł. prof. M. 
Siedlecki tS g ó  Muzyka 19 „P uław y -  salon 
literacki C zartoryskich" —  w ieczór liter, w 
oprap. Aleks. Piskira. 20 Otwarcie now ego 
gm achu Rozgłośni K atow ickiej. 21 Koncert 
ork  sym f. I1. F. 22 a) „N ow a siedziba R oz­
głośni K atow ick ie j" —  reportaż hi koncert 
m ałej orkiestry P. R. pod (lyr Zdz G órzyń­
skiego. 23 z W arszaw y II: M uzyka tanuczna.

KONTROLA SKLEPÓW  1 Z A K Ł tD Ó W  
PRZEM YSŁOW YCH

W dniu 17 bm. organa PP. przeprowadzi­
ły na terenie Krakowa kontrole celem stwier 
dzeniu czy wszystkie sklepy i zakłady prze­
mysłowe przestrzegają ściśle ustawę o odpo­
czynku niedzielnym.

W  wyniku kontroli sporządzono na win­
nych przestępstwa tej ustawy doniesienia 
karne.

Kraków do wieczoraBuł ta

PROF. KOT PODDAŁ SIĘ OPERACJI
Onegdaj prof. Stanisław Kot nagle zapadł 

na zdrowiu i przewieziono go natychmiast 
do lecznicy SS. Miłosierdzia w Krakowie, 
gdzie zebrane konsylium lekarski* orzekło 
niezwłoczny zabieg operacyjny wyrostka ro­
baczkowego.

Po kilkugodzinnej zwłoce, spowodowanej 
tym, że znakomity chirurg prof. Gialzel, do 
którego zwrócono się z prośbą o dokonanie 
tego zabiegu, znajdował się akuratnie na po 
lowaniu, operacja odbyła się w późnych go­
dzinach wieczornych.

A dokonał jej z pomyślnym wynikiem 
prof. Glatzcl.

Stan prof. St. Kota nie budzi już żadnych 
obaw, jednak będzie on musiał jeszcze prze­
bywać w szpitalu przez dłuższy czas aż do 
całkowitego wyleczenia.

Sensacyjne aresztowane w Krakowie
Ł 2Łirt**MW8g cCraaigi /OSnOsĉ dL ffl#e §BMmM&m’a€ilZ.B€ai

W  ostatnich dniach władze śledcze przy- ■ 
stąpiły' do energicznej wałki z wsz;>V:>e«o ro 
dzaju elementami, grasującymi na terenie na 
szego miasta.

Ifosłaio się w tej walee i znanym na tut. 
terenie „jasnowidzom". I tak niedawno do­
nosiliśmy o sensacyjnym aresztowaniu mi­
strza wiedzy tajemnej Womouiha w Krako­
wie, a już dzisiaj mamy do zanotowania

równie sensacyjne zatrzymanie „widce mą­
drego jasnowidza" Ilandu Dżami lic h o m  
profesora wiedzy • tajemnej, którym okazał 
się całkiem zwyczajny Henryk Józef Witt- 
liu ur. w 1894 w Blyszezywoduch pow Żół­
kiew, bez zawodu, zamieszkały ostatnio przy 
ul. Starowiślnej 3 m. 2.

Zatrzymany „jasnowidz" stoi pod zarzu­
tem wyłudzania pieniędzy za przepowiadanie

Cmiel Jula 21 .
rozpoczyna aię ciągnienie I. Itlasy 4 0  .dłerii

Niechaj w każdym domu będzie los z naszej kolektury, bo daje 
on nadzieję lepszego jutra.

Z&iopaftrz się  więc i T y naftycLmiasft
w szczęśliw y los z koili '(tury

„DAR“ Kraków św. Anny 2
Zam ów ienia zam iejscow e załatwia się odw rotną pocztą. —• Konto P K. O. 408.078.

D A R  P R Z Y N O S I SZC ZĘ ŚC IE

? d p iv u  uchylona km M skiita
Sąd O kręgow y w Krakowie 
W ydzia ł JV Karny’
Dnia 14. 10. 1937 
Sygn. IV Pr. 273. 37.

Sąd O kręgow y W ydzia ł IV Karny w Kra­
kowie na posiedzeniu niejaw nym  w dniu 
dziiseiszym  po w ysłuchaniu w niosku P roku ­
ratora Sąrfu O kręgow ego w ydał nas!ępujące 
postanow ienie:

Uchyla się zarządzoną przez Starostwo 
Grodzkie w Krakowie dnia 7 10. 1987 i wy 
konaną przez Starostw o Grod/.kie w K rako­
wie dnia 7. 10. 1937 konfiskatę czasopisfha 
„K rakow ski K urier P oranny" Nr. 92 z daty 
7. 10. 1987 z pow od u  treści:

1. artykułu zam ieszczonego na s lic  nie 1

p. t. „B. minister Jędrze j M oracz. wski u 
Marszałka Rydza Śm igłego".

7*2) artykułu zam ieszczonego na W o n ie  1 
p. ł. „T rust m ózgów  OZN .“

3) artykułu zam ieszczonego na stronie 4 
]). t „N iezm iernie ostry atak Centr. Zw. Mło 
dej W si na Związek M łodej Polski

4) artykułu zam ieszczonego na stronie 5 
p. I. „Zm iany personalne w  OZN .

5) artykułu zam ieszczonego na stronie 5 
p. t. „M łoda Polska nie ukazała się" w ca ­
łości, albow iem  trćśt: pow yższych  artykułów  
n ie 'Zaw iera  znam ion żadnego przestępstwa.

P rotokolant: api. Sławom irski 
Przew odniczący k- o. Morski.

wyuanyeh na loterii oraz wyleczenie z róż 
nyeli chorób.

Jednego tylko zdolny myśliciel nie prze w i 
dział —  oto swojego własnego aresziuwania!

Z ZEMSTY PO D P A LIŁ  DOMY SW YCH 
SĄSIADÓW

Druga sprawa w obecnej kadencji 
przysięgłych, to sprawa Jana H ujara 
o podpalenie."

Akt oskarżenia zarzuca H ujarow i, 
że w n ocy  z 28 na 29 kwietnia 1936 
r. podpalił stodołę Mariana Franasa 
a następnie Marii Trzosow ej, w celu 
spow odow ania  pożaru i zniszczenia 
ich  m ajątku.

Na rozpraw ie H ujar zaprzecza, ja ­
k ob y  on dokonał zarzuconych mu 
czynów .

Przeciw  niem u przem aw ia jednak 
to, że w toku śledztwa przyznał się do  
w iny (obecnie tłum aczy to obaw ą 
przed represjam i w razie nieprzyzna- 
nia), następnie i to, że w a k cj: ratun­
kow ej nie brał udziału, a gdy poste 
runkow i zw rócili się do niego, poda ł 
fałszyw e nazwisko. Przeciw  niemu 
przem aw iają też ślady stóp, prow a 
dzące do jego  dom u.

Trybunałow i przew odniczy s o. dr 
W sołek , oskarża prokurator Panek, 
broni adwokat dr Dollir.ger.

PROCES O ZNIESŁAWIENIF ;

Przed sędzią drem  K rohenb o-giem 
odpow iadała niejaka Maria W asilew ­
ska, oskarżona o zniesławienie w- sze 
regtt listach anonim ow ych  Stanisława 
Skarżyńskiego, p -łn iącego  fm d cję  za 
wodow-ą na odpow iedzialnym  stano­
wisku i jego żonę. W asilewska p om ó 
wiła Skarżyńskich o sprzeniew ierze­
nie.

Z TEATRU IM. J. SŁOW ACKIEGO.. .
Dzisiaj w poniedziałek z pow odu przed- 

S taw ień  dla m łodzieży krak. szkół .G cdnich 
(wysprzodane) —  w ieczorem  przedstawienia 
nie będzie.

Jutro we wtorek, po tena-di zn iżonych , 
..Profesja pani W arren" w oprać, scenicznym  
dyr. k . Frycza w prem ierow ej obsadzie.

W środę pow tórzenie kom -dii W , i ic h te n  
lwrga „M ilioner" w oprać, scen 'ca ły m  leż. J. 
Karbowskiego.

02692217
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Co słychać na szerokim świecie? H  i i o c f o m o ś c l
K r o n i k a  ż y w i e c k a

Czyżb; znowu afera mączna?
Nie przebrzm iały jeszcze echa a fe­

ry M artusiewicza i tow arzyszy, k tó­
rych  sprawa o m achinacje na szkodę 
Funduszu Pracy jest przednrotem  
rozpraw y sądow ej, a już /n o w o  ob ie­
ga wieść o m alw ersacjach, jak ich  d o ­
puścił się pewien kupiec m ączny z 
Chrzanowa, m ający rozliczne intere­
sy i spóln ików , rekrutujących  się z 
najbliższych  krew nych w Zabłociu  
pod  Żyw cem , dokąd często p rzy jeż­
dżał interesownie. Oto, jak głosi fa ­
ma, ów  kupiec m ączny z Chrzanowa 
zażyw ający zresztą dobrego imienia, 
m iał w ystaw ić szereg weksli, które 
zaopatrzył w e fałszyw e podpisy  sw o­
ich  znajom ych  k u pców  i dostaw ców  
a m. in. w łasnego syna tutejszego 
kupca, p o  czym  weksle te. łudząco po 
dobne do praw dziw ych , zeskortow ał 
na giełdzie zbożow ej, uzyskując za

K r o n i k a  r z e s z o w s k a

nie sumę 50-ciu tysięcy złotych. Gdy 
nadszedł czas płatności weksli, oka­
zało się, że osoby, któr\ch pcd p isy  
były na w ekslach um ieszczou , nie 
chcą  się przyznać do tych podpisów , 
utrzym ując, że są one sfałszowane. 
Osób takich jest w iele w samym Za­
błociu , jak  i w  okolicy , gdzie ów 
„p rzed sięb iorca" posiadał rozliczne 
interesy. N ajciekaw sze zaś przy tym  
jest to, że sam kom binator, sta'e m ie 
szkający w Chrzanowie, znikł z h o ­
ryzontu i n iew iadom o, guzie przeby­
wa, co  w  sferach kupieckich  w yw oła ­
ło liczne kom entarze. Przypuszczają, 
że suma fałszerstw przekracza 50 ty­
sięcy. N ajbliższe dni m ają przynieść 
ca łkow ite w yjaśnienie afery, która  
w yw ołała  zrozum iałą sensację w sfe­
rach kupieckich .

Podrobił świadectwo
D o gim nazjum  II w Rzeszow*e zo ­

stał przyjęty w roku 1932 uczeń gim ­
nazjum  lw ow skiego na podstaw ie 
św iadectw a ukończenia piątej klasy 
giinn. niejaki Bronisław  Początek.

Początek był bardzo pilnym, u cz­
niem  i bez straty roku zdał maturę. 
P o  uzyskaniu jednak św iadectw a ma 
turycznego w yszło na jaw , iż P oczą ­
tek uzyskał w e L w ow ie  postęp nie­

dostateczny z trzech przedm iotów  i 
p o  odpow iednim  przerobieniu  świa 
dectwa, został przyjęty do  gim nazjum  
w Rzeszow ie 

O becnie odpow iadał Początek przed 
sądem  okręgow ym  w Rzeszowie. Do 
w iny przyznał się, tłum aczył się jed ­
nak bardzo ciężkim i warunkam i ma 
terialnym i. Sąd w  w yniku przcprow a  
dzonej rozpraw y uniew innił oskarżo­
nego, dając wiarę jeg o  tłum aczeniu.

ZA ZNISZCZENIE WEKSLA
f i w  a  ffflesltfce w i ę z i e n i a

Na dalekim wschodzie.

—  „C óż tam panie w oo lity ce?
—  Chińczyk! trzym ają się m ocno. 

^Viadom ości z P ółn ocn ych  Chin
...Tysiące trupów  i rannych tys'ące 
w śród  szczątków  bron i leży h po-

bo ju ..."

Położenie Polaków w Niemczech.

„N ie  będzie N iem iec pluł nam w
twarz

i dzieci nam germ anił.
O rężny wstanie hufiec nasz 
Duch będzie nam hetm anił".
Parządki we Włoszech.
„G rando skandali —  et m ordo L ito —  
Sancta Lucja  —  de‘ p o licja ..."

(W ojna domowa w Hiszpanii-

„B ron ią  się jeszcze twierdze Grena­
dy —

ale w Grenadzie —  zaraza..."

.Wiadomości z kraju.

„D om ek  m ały, chata skąpa.
Polska, swoi, własne łzy, 
w łasne trwogi, zbrodnie, sny, 
własna m ałość, podłość, kłam.. “

Z kroniki Warszawy.

„Jedzą , piją, lulki palą..."

Nowy program w „Adrii"
(kabaret w W arszaw ie).
.- hej tam, panie Branecki 
nie żałuj grosika, nie żałuj —  
p oca łu j się z nam i, p oca łu j!"

iW „Oazie" (kabaret w  W arszaw ie) 
wre.

...jeszcze jeden m azur dzisiaj, 
ch o ć  poranek świta —
Czy pozw oli panna K rzysia..."

Racławice ożyły

„B artoszu, Bartoszu...
O j, nietraćwa nadziei"...

Ostatnie wiadomości z Bielska

„Ż yd zie , Żydzie już ja cię nauczę, 
ja k  cię z przodu, jak się z tyłu 
tą pałką w ym łócę!...

Kronika cieszyńska.

„...raz na p raw o, raz na lew o, 
trochę naprzód, trochę w tył. .“

Ze Związku Nauczycielstwa Polskiego

„O  Polsko —- tw oja zguba w R zym ie"

Co myśli robotnik.
„K iedyś, gdzieś tam tęgie pyski 
i d o  szabli i do miski.

ODSZKODOW ANIE ZA CAŁUSY
Jeśli ktokolw iek  m niem a, że g łów ­

nym  zajęciem  sądów am erykańskich 
jest karanie w rogów  nr. 1 lub ‘ m y ch  
pom niejszych  gangsterów, jest w gru 
bym  Wędzie. Ilość rozpatryw anych 
przez trybunały airn rykańskie spraw 
rozw od ow ych  o alim enty i tp serco- 
w o-praw nych  konflik tów  jest nieźli 
czona, i jak  twierdzą biegli w tych 
spraw ach statystycy, wyin si ok o ło  60 
proc. wszystkich spraw sądow ych. 
P rocesy te nie w zbudzają już n iczy je ­
go  zainteresowania. N iedawno jednak 
rozegrał się przed sądem w N ow ym  
Jorku proces tego typu, który zelek 
tryzow ał reporterów  n ajpow ażn iej­
szych dzienników  i pot uszył opinię 
publiczną, zazw yczaj tak ob o ję trą  w o 
bec sądow ych perypetii am ora Cho­
dziło  bo też o rzecz n iecjdzien .rą. U- 
rocza  Misssis Foxa zaskarżyła sw ego 
«m an la  o  odszkodow anie za w yłudzo 
ne od niej podstępną obietnicą m ał­
żeństwa i na zadatek udzielone cału 
sy.

1-236 CAŁUSÓW ZA 30.000 DOLA­
RÓW

Panna F os  jest pierwszą Am erykan 
która umiała określić realnie war

Kiedyś gdzieś tam tęgie dusze 
połw ariackie animusze.
Kogoś rąbać, kogoś siekać!
Dzisiaj nie ma na co  czekać —  
N astrój? Macie ot nastroje:
W  pysk wam  m ów ię litość m oje! 
Tty!.-.

Z  zapadłych wsi.

„...narzekają na psią dolę,
na te pustki rok  roczn ie  w stodole".

Głos cmigrąntów z zagranicy.

„D o  kraju tego, gdzie kruszynę cnie-
ba

podnoszą z ziemi przez uszanowanie 
dla darów  nieba...

Tęskno mi Paniel 
Do kraju tego, gdzie winą jest dużą 
popsow ać gniazdo na gruszy b ocia ­

nie —
b o  wszystkim  służą...

Tęskno mi Panie!"

Głos głodnych, zrozpaczonych 
literatów.

„N iechaj się raz w szystko spali, 
m alow anki częstochow skie 
i te posty do polskich św iętych"-

Z sądu.

„W ie jsk i sierota stał w  sądzie przed
kratą,

A dziwna była ta sala sądowa, 
wielka i pusta, i ciem na i ch łodna, 
i bezlitosna i łez ludzkich giodna, 
i n igdy dla nich nie m ająca słowa 
m iłości bratniej i taka surowa, 
tak spiskująca ław kam i w półLole 
na ludzką nędzę i ludzką niedolę 
że Chrystus czarny, co  stał tam w p o ­
bliżu
zdawał się cierp ieć i drżeć na swym  
______________________________ krzyżu".

h u m o r  m a k a b r y c z n y
W  seperatce szpitalnej leżą trzej 

chorzy, z k tórych  każdy ma za sobą 
n iedaw no odbytą operację

—  Nasz chirurg jest świetnym  ope 
ratorem  —  m ów i chory, litór\ „rzeby  
wa w szpitalu najdłużej —  niestety 
jednak, odznacza się fatalnym  roztar 
gnieniem . Proszę sobie w yobrazić, że 
zostawił mi w brzuchu n- parsttk-

—  T o nic, odzyw a się drugi chory. 
—  U m nie zostaw ił nożyczki!

W  tej chw ili otw ierają  się drzwi i 
ukazuje się w nich głow  i chirurga.

-—  Bardzo przepraszam , czy nikt z 
panów nie w idział m ojego  kapelusza?

Słysząc to trzeci chory, k tóry  był 
dopiero co  operow any, zem dlał ze 
strachu. «

tość rzeczy dotychczas przez poetów  
filozo fów , ba —  nawet m ężów  stanu 
—  zaliczanej do kategorii wartości 
najw yższych, niew ym iernych Panna 
Fox w- skardze, w ystosow anej do są­
du o odszkodow anie za „złam anie o- 
bietnic.y m ałżeństw a" m e wniosła, jak 
to zazw yczaj w7 Ameryce o  od^zkodo 
w anie za poniesione w okresie na- 
rzeczeństwa koszta, ani też straty, wy 
rządzone uniem ożliw ieniem  zrobienia 
innej partii, lecz obliczyła, że poca 
łunki, dane niegodnem u w ybrańcow i 
serca, w ilości 1236, przedstawiają 
w7arlość 50.000 dolarów . Przeliczyw ­
szy rzecz na sztuki, otrzym am y su­
mę 40 dolarów7 45 centów  za całus. 
„45 centów  —  iak ośw iadcza panna 
F ox  —  to zw rot kusztów za startą 
w czasie całusa pom adkę do ust".

TO JEDNAK TROCHĘ ZA DPOGO
1.236 całusów  w ciągu 10 letniego 

narzeczeństwa —  to znów  nie tak wie 
le. T o  też narzeczony panny F ox  z 
oburzeniem  odrzucił je j żądanie za­
płacenia za tę przyjem ność 50 000 d o ­
larów. N ajpierw  próbow ał w ypersw a­
dow ać pannie absurdalność je j skar­
gi. D ziew oja jednak obstawała przy 
swoim . W ów czas systemem handlo­

Przed sądem okręgow ym  od pow ia ­
dała M ałozięciow a, oskarżona o p o ­
darcie weksla. T ło  spraw y przedsta­
wia się następująco: Leon Draus p o ­
siadając weksel podpisany przez Lu ­
basów  i M ałozięciow ą, udał się do Ma 
łozięciow ej, by w ykupiła  weksel. albo

Na linii k o le jow ej Leżajsk— Rozwa 
dów  w ypad! z pociągu  uczeń p ierw ­
szej klasy gim nazjalnej niejaki Zdzi

w ym  prÓDował potargow ać -:ię tro­
chę, o fiarow u jąc dolara za sztul-ę. co  
zostało odrzucone z oburzeniem . W re 
szcie zgodził się na 10.000 d^larów- 
Uparta panna ani słyszeć o tym nie 
chciała. Sprawa oparła s;ę o sąd

KSIĄŻKOWOŚ ĆAMORA
—  Na czym  pani opiera swe preten 

sje? —  zapytał sędzia, praw ie w p o ­
łow ie  przekonany argumenta 'ją ad­
wokata panny Fox. W  odpow iedzi ną 
to przesiębiorcza panna w ydobyła z 
torebki pięknie opraw ny dzienniczek 
w którym  każdy całus bvł co  do dnia 
i godziny zanotow any. Zupełm e jak 
w buchalterii. Nawet okoliczności 
spraw y były dokładnie op sane.

CAŁUS ZA CAŁUS
Adw okat n iefortunnego amet ta pró 

bow ał podw ażyć akt oskarżenia, d o ­
w odząc, że dzienniczek zainteresow a­
nej nie jest dostatecznym  dow odem  
prawn; m pow tóre trudno rozstrzy 
gnąć, czy całus jest tylko „d a n y ", czy 
też rów nocześn ie „otrzym an y". A po 
za tym ośw iadczył w ym ow n y adw o­
kat: „K lient m ój jest gotów  oddać te
1.236 całusów , pozostaw iając uzna­
niu w ysok iego sądu i zgodzie swej 
byłej narzeczonej czy  oddanie to ma 
nastąpić natychm iast tu na tej sali, 
czy też rozdzielone na raty w ilości 
tylu a tylu całusów  dziennie, tygodm o

wystawiła now y z dalszym  term inem  
płatności. M ałozięciow a wzięła w ek­
sel od  Drausa i podarła  go. W  w yni­
ku p izeprow adzon ej rozpraw y, sąd 
skazał oskarżoną na dwa m -esiące 
więzienia.

sław Gieraszka wskutek w łasnej nie­
ostrożności i poniósł śm ierć na m iej­
scu.

w o czy w m iesiącu".

TRUDNO —  ZA CAŁUSY TRZEBA 
PŁACIĆ

Sprawa zdawała się dla panny F ox  
przegraną, gdy sędzia, znudzony naj 
W idoczniej przebiegiem  tej spraw y, 
zauważył sarkatycznie: „N ie zbyt
szczodrą musiała być panna F n ,  ani 
zbyt namiętną, jeśli swem u narzeczo 
nem u w ciągu 10 lat przyznała tylko
1.236 całusów , to jest d w r całuny ty­
god n iow o".

„A  właśnie —  odparła panna F ox  
—  to najlepszy dow ód, jak cenne by ­
ły m oje całusy. W  którym  kodeksie 
zresztą przew idziano, by narzeczona 
miała obow iązek całow ania narzeczo­
nego? Nie ma takiego przepisu Jeśli 
m im o to, kobieta godzi się na udzie 
lenie swem u w ybrańcow i tych fa w o ­
rów , to jedyn ie w tym przekonaniu, 
że zostanie poślubiona. M ężczyzna, 
który zaw odzi oczekiw ania kobiety, 
korzystająę. z je j ustępstw, jest p o d o ­
bnym  do spekulanta i musi za to p o ­
nosić. konsekw encje. D latego żądam  
odszkodow ania  od  m ego byłego na 
rzeczonego".

Sąd podzielił argum enlacje energi­
cznej i przedsiębiorczej panny któ 
ra nawet swe całusy sprzedać potra­
fiła  i zasądził od  niew iernego narze­
czonego odszkodow anie, obniżając je- 
jednak z 50.000 dolarów  na 5 000.

. . v . .  w. , ,

Miłość przed sądem

W y p a d ł  z  p o c i y y u
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
Wyniki niedzielnych spotkań piłkarskich

Niedzielne spotkania w piłkarstwie 
krakow skim  stały na słabszym  niż 
zw ykle poziom ie. Niemal wszystkie

drużyny w ystąpiły w osłabionych  
składach, gdyż jak już pisaliśm y, o- 
statnie kary nałożone na zaw odni

Garbarnia-Warszawianka 5:2
Zasłużone zw ycięstw o lepiej ' ambi 

tniej grającej Garbarni. G ospodarze 
dopiero w drugiej części gry zabrali 
się do „ro b o ty " . Psuł dobre szanse 
Pazurek II, który nie nadaje się już 
w ięce j do gry. Niestety m im o w ygra­
nej, Garbarnia spada z Ligi. Jeśli się 
w eźm ie pod  uwagę ostatnie je j m ecze 
to  spadek ten nie w ydaje się zasłu­
żonym . I tak Kraków-, który m iał czte 
ry  ligow e drużyny, będzie ich  m iał 
obecn ie  dwie. Stara tradycja  rywali 
zacji Cracovii z W isłą odżyje.

| Pogoń— Cracovia 2:0. P ogoń  urato­
wała się od spadku, a Craeoviaw zna 
cznym  stopniu pogorszyła szanse do  
zdobycia  m istrzostwa.

LKS.— Wisła 2:0. W isła w yjechała 
w osłabionym  składzie. Ogólnie spo­
dziew ano się je j przegranej- LKS. u- 
ratow ał się od  spadku z ligi.

Dalsze wyniki-

Ruch— Dąb 8:2, AKS— P O L O N U  
5:2.

Jugosławianle domagają
usśąpienia p. jJr©/» oficer

Dwie porażki, jakie w- ciągu tygod ­
nia poniosła  jugosłow iańska drużyna 
piłkarska, odbiły  się głośnym  echem  
w  całej prasie jugosłow iańskiej. M. 
in. najpopularniejszy dziennik za- 
grzebski „V ran a“  rozpoczą ł kam pa­
nię, dom agającą się ustąpienie kapi-

JACK MEDICA W YC O rU IE  SIE 
ZE SPORTU

Jeden z najlepszych  pływ aków  a- 
m erykańskich, Jack M edica, którego 
oglądaliśmy rów nież w  ub. roku w 
K atow icach podczas tournee zesjiołu 
USA, zamierza w y co fać ię z czynne­
go życia  sportow ego.

tana zw iązkow ego Popovica . Zarzu­
ca się mu, że przy zestawieniu dru ­
żyn, k ierow ał się protekcją . Za n a j­
cięższy błąd przypisuje sie P oooy ico- 
wi wstaw-ienie bram karza Glasera 
przeciw  Polsce* który po  przepuszczę 
niu 5 bram ek w Pradze, nie pow inien 
by ł grać w W arszawie- Rów nież wsta 
w-ienie obroń cy  M atosica było. w edług 
prasy jugosłow iańskiej lekkom yślno­
ścią. Poza tym m ów i się o tym , że Po 
pov ic wdedząc, że Jugosław ia gra z 
Polską, pow inien był w y jech ać na 
m ecz Polska— Rumunia, uodobnie jak 
to uczynił p. Kałuża, polski kapitan 
zw iązkow y, oglądając m ecz C zecho­
słow acja— Jugosławia.

ków-, nie oszczędziły, za w yjątkiem  
W isły, n ikogo. —  Rewelacją m i­
strzostw jest Związek Strzelecki z

Chełmka, który nie utracił dotych ­
czas punktu, natom iast W aw el jest 
jedynym  zespołem  dotąd bez punktu.

ZW. STRZELECKI-TARNOWA 2:1
D obra gra gospodarzy przyniosła 

im  3 z kolei zwycięstwa, tym  cenniej
sze, że było  odniesione nad leaderem  
tabeli. —  Bram ki uzyskali Zatorski 
i Bator. Sędziow ał p. Zapiór.

F a b f o A - f t r o u o d r z a  6 : 2
O bydw a zespoły znajdują się w  d o ­

brej form ie, to też m ecz był ciekaw y 
a zasłużone zw ycięstw o odniosła dru ­

żyna gospodarzy, m ając w ięcej z gry. 
Bramki uzyskali: Oczko>vski 4, R u­
sin i Klimza po 1. Sędziow ał p. Sei* 
chter.

ZWIERZYNIECKI— NAGWIŚLAN 4:0
Obie drużyny w osłabionych  skła­

dach grały dobrze, a zw ycięstw o Zw ie 
rzynieckiego by ło  zasłużone, lecz za 
w-ysokie, bow iem  Nadwiślan do pau­
zy grał nawet lepiej od  gospodarzy.

P o pauzie bram ki uzyskali —  z w iny 
bram karza Nadwiślanu -—  Kozera, Ba 
ran, Szyndler i 1 sam obójcza. Sędzio­
w ał p. Kępiński.

Grzegórzecki— Wawel 4:1
W  sjrotkaniu tym WMwel Lył do  

przerw y lepszym  od  przeciw nika, 
lecz po pauzie ustępow ał znaozi ie go 
spodarzoin, to też przegrał zasłużenie 
Bramki uzyskali: Stolarczyk, Struga­

ła, Piejjrzyk i Piw ow arski. Bram kę 
dla W aw elu  uzyskał... gracz Grzegó­
rzeckiego Dudek. Sędziov7ał p. Jakub 
Seidner bardzo dobrze.

KORONA— OLSZA 3:2
W yn ik  rem isow y byłby lepszym  w y kiem  czo łow ych  zaw odników . Po ró- 

kładniki^m sił, które były  w obyd- w norzędnej grze. bram ki uzyskali:
w óch drużynach spow odow ane bra-

Sensacyjne rewelacje Brygaoy
w e / r f z i e  t l o  l i g *

D okoła zawodów fina łow ych  o w e j­
ście do Ligi Śm igły— Unia zak oń czo­
nych zw ycięstwem  W iln .an  8:1, 'za­
czynają  się grom adzić chm ury, które 
łatw o m ogą w yw ołać w piłkarstw ie 
polsk im  now ą ,,burzę".

Jesteśm y w posiadaniu w iadom ości 
k tóre w chron ologcizn ym  porządku 
przedstawiają się następująco: k ie-
rowm ictwo Brygady zostało liem ile 
zaskoezone nieoczekiw aną porażką 
Unii w7 tak w ysokim  stosunku. \ a  pod  
stawie pewmycli pogłosek  w szczęto 
na własną rękę dochodzenia tak w 
iWilnie jak  i Lublinie. D ochodzenia  te 
b y ły  przeprow adzane w7 ścisłej taje­
m nicy i w rezultacie dały w yniki, któ 
re w razie potw ierdzenia, spow odują  
kolosalne zm iany w k oń cow ej w ery fi 
k acji rozgryw ek o w7ejścU  do Ligi.

Jak się dow iadujem y, Brygada wy 
stosow7ala protest do PZPN, w7 którym  
oskarża Śm igłego o przekupstw-o. 
Protest został zaopalizoriy w zezna­
nia gracza Unii lubelskiej K obojka, 
rejenlaln ie potw ierdzone, z których 
w ynika, że kierow nik  ekspedvv ii lu 
bełskiej do W ilna, p. M oniak, jawnie 
nakłaniał sw-oich graczy do „podk ład  
k i“ ; rów nież w Unii brał idzial gracz 
tfle zgłoszony, pod  przybran j m na­
zwiskiem , aby w' razie jakiejś uieprże 
w idzianej niespodzianki na boisku 

-dać asum pt Śm igłem u do zgłoszenia 
uzasadnionego protestu o przyznanie 
w. o- 3:0 za udział w grze gracza nie­
upraw nionego.

Ponadto zeznania K obojka przyn o­

szą jeszcze cały szereg rew7elacj inych 
w iadom ości i faktów , z których  p o ­
daniem  w strzym ujem y się na razie 
do czasu ujęcia tej spraw y przez 
PZPN.

D obro piłkarstw7a polskiego wym a 
ga natychm iastow ego przeprow adzę

nia ścisłych dochodzeń  i w zależno­
ści od rezultatu śledztwa —- surow e­
go wym iaru kary na spraw ców  prze­
kupstwa, w zględnie na iusynuatorów7 
bezpodstaw nych w iadom ości, szko 
dlnvych dla rozw7oju  sportu jmlskie- 
g«.

Warszawa-Helsinki w boksie
11:5

W ielką atrakcją niedzieli sporto 
w ej w  W arszaw ie by ł m -ędzym iasto- 
w-y m ecz bokserski m iędl y  reprezen 
tacją Helsinek (Finlandia) a reprezen 
tacją Warszaw7y. Zasłużone zw ycię­
stwo odniosła W arszaw a, zw ycięża­
ją c w  stosunku 11:5. W yn ik  poszcze­
gólnych  walk od m uszej do ciężkiej: 
Rotholz pobił Letliinena O. w ysoko 
na punkty. Jakubow icz przegrał n ie­
słusznie lia piiukty z Huukom inem .

Czortek wypunktował La\ olaina. Ro- 
zenblum  jiokonał przez techniczny k. 
o. w 3 rundzie A- Lelhinena. K olczyn 
ski w ygrał na punkty z Arolą, D oro- 
ba I zrem isow ał z Laine D >roba I 

w ygrał na punkty z Kuivonr>enem 
Nasz rejirezentant w w adze ciężkiej 
Sowiński, przegrał na punkty z Tem- 
pillą. Sow7in ski poszedł w drugiej run 
dzie na cieśli i do 5.

Sala cyrkow a przepełniona.

Uroczyste poświęcenie nowego gmachu
P o f $ ^ « e g o  & L j * ~b  w  S K a ł c H A J S c a c - r n h i

W e w torek dn 19 bm. o godz. 20 
odbędzie się w  K atow icach uroczy­
stość jioświęceniu pierwszego gm a­
chu zbudow anego specjalnie dla ce ­
lów  radiofonii.

Pośw ięcenia gm achu dokona -I. E. 
ks. biskup Stanisław Adamski

W  czasie uroczystości jiośw ięcenia 
gm achu przem aw iać będzie p w ice 
m inister P oczl i Telegrafów7 płk T a­
deusz Argasiński, W ojew oda  Śląski 
dr. M ichał Grażyński, dyrektor na­
czelny Polskiego Radia p Rom tn Sta­
rzyński era* dyrektor R :::g ’ ośr.i Ka­

tow ick iej Polskiego Radi.i Stanisław 
Ligoń.

Z okazji pośw ięcenia now ego gm a­
chu Rozgłośni K atow ickiej koi certer 
w ać będzie w tam tejszym  w ielkim  stu 
dio po  raz pierw szy Orkiestra '*ymfo- 
nieznaPolskiego Radia oraz Mała O r­
kiestra Polskiego Radia z udziałom  so 
listów.

O bie orkiestry radiow e zatrzym ają się 
w  K atow icach po p o w ro c :e z Paryża, 
gdzie odbyły się w w ykonaniu  .tych 
orkiestr trzy koncerty w ram ach W y ­

staw ' .sV, .,lil »V v.

Syrek, Kochański i Gębula dla zw7y- 
cięzców , a M ydlak i T ofin  dla Olszy. 
Sęuziował p. Slawikowski.

O PUCHAR LIGI OKRĘGOWEJ 

Makkabi— Cracovia Ib 1:0 (0:0)

Gra na bardzo słabym  poziom ie, 
a dostroił się do niej sędzia p. Me- 
tzler z N ow ego Sącza, który nie uzna 
w-ał rzutów  karnych, przez co  zaw o- 
dnie\^)ozw alali sobie na brutalne w y 
liryki. Zwycięską bram kę zdobył Mo- 
rowitz.

Podgórze— Wisła Ib 1:0 (0:0)

Po obustronnie słabej grze odn ie­
śli gosjiodarze zwycięstw o, zdobyw a­
ją c bram kę z rzutu karnego, przez 
Kasinę. Sędziowrał p. Luberda

Klasa A.

Sparta— Hagibor 3:2 (2-0).
N ow ow iejski— Siła 1:0 (1:0).
U zarni— Rakow iczanka 5:0 13:0).
Bocheński— Łagiew ianka 2:1 (2:1).

Turniej otwarcia K. O, Z, T. S-u

W  sobotę i niedzielę zam augurow a 
li sw7ó j sezon pingpongtści k rakow ­
scy turniejem  „otw arcia ". Pierw sze 
m iejsce zdobył b. mistrz Polski S ch iff 
ze Samsonu tarnow skiego prze<^ Sto- 
czką z Cracovii- Poziom  turnieju ni 
ski. gdyż nie startowali czołow i za­
w odn icy  krakow scy Zysm an. Blon- 
der, H aber i inni.

NOJI WYGRAŁ BIEG NA PRZEŁAJ
Bieg na przełaj o m istrzostwo P o l­

ski w-ygrał Nąji w czasie 33:13,2 przed 
W łrkusem  i Marvnowski.-n.

KPW, MISTRZEM POLSKI
Mecz finałow y o mistrzostwm P o l­

ski w sezzypiórniaku K P W — Pogoń 
zakończył się zw ycięstw em  K P W  3:1 
(2:1). W  ten sposob KPW zdobył ty 
tul mistrza Polski.
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Prof. M. Handelsm^n o ks. Adamie Czartoryskim
Badania nad okresem  porozbioro- 

w ym  w historii PolsU  rozw ija ją  się 
obecn ie w kierunku ściśle naukowym . 
P od  w zględem  zasięgu źródeł i pod  
w zględem  treści h istorycy m ają za za 
danie ujęcie historii narodow ej w ca ­
łości i fragm entach, szczególnie w  za­
kresie lat 1815— 31, oraz doby mię- 
dzypow staniow ej. Elem enty gospodar 
czo-społeczne i psychiczne w ystępu­
ją  silniej od elem entów  czvsto biogra 
ficzn ych , w życiorysach  zaś, p od ło ­
że i środow isko w ybija ją  się na plan 
pierw szy. Skonstatował to prof. Mar­
celi Handelsman w przeglądzie prac 
h istorycznych. (Kwartalnik IPslory- 
czny). Takie to podejście nauka pol­
ska zaw dzięcza w dużej m ierze w ła­
śnie temu uczonem u.

W  ostatnich czasach prof. Handels 
m an pracuje nad zagad r:eniarai p o ­
lityki ks. Adam a Czartoryskiego, o- 
raz przygotow uje obszerny żvciorys 
tego w ybitnego Polaka według p oda ­
nych pow yżej zasad m etodolog icz­
nych Pierw szy rozdział tej pracy, sta 
now iący próbę u jęcia  psychiki Czar­
toryskiego, został w ygłoszony p o d ­
czas przyjęcia  prof. Handelsm ana do 
Akadem ii Nauk M oralnych i P olity­
cznych  w Paryżu w roku b ielącym . 
Znakom itego uczonego interesuje 
szczególnie idea Czartoryskiego o u- 
narodow ieniu  się wszystkich sąsia­
dów  Polski. Analizie tej idei oraz je j 
w p ływ ów  na poszczególne narody po 
św ięcił prof. Ilendelsm an w os ‘ atnich 
czasach szereg prac-

W  książce „C zartoryski N icolas I. 
et question du Proche-O rient" rozpa­
trzył w pływ y idei Czartoryskiego na 
Serbów , Bułgarów  i Rum unów , w od ­

czycie  w ygłoszonym  wT „F oudation  
Carnegie" w Paryżu, pt. , 1848 en Eu­
ropę Centrale" —  na W ęgrówr

W ukazującej się zaś w  obecnej 
chw ili obszernej pracy: ,U k ia iń ska  
polityka ks. Adam a C zartoryskiego", 
świetny historyk przedstaw ił wyniki 
sw ych badań nad niezm iernie cieka­
w ym  m ateriałem , dotyczącym  w pły­
wu tej idei na U kraińców  i Posjan. 
W  dalszym  ciągu prof. UandMsman 
pracu je nad naukow ym  ujęciem  p o ­
glądów  politycznych  Czartoryskiego 
w okresie w ojn y  Krym skiej Fran­
cja, Anglia i Polska w ćzasie w ojny  
K rym skiej"). W ypada  zaznaczyć, że

w  tym okresie dziejow ym  polityka 
ks. Czartoryskiego nie odpow iadała 
chw ili w spółczesnej. Po roku 1848 m o 
żliw ość unarodow ienia s.ę n ow ocze­

snych grup ludności załam ała się, w o j 
na zaś światowa, na którą liczył Czar 
toryski, pozostawała w dalekiej przy­
szłości.

Od zas&dy równości obywatelskiej
nie o cf& M y p Sm  y

K om isja Centralna Zw iązków  Za­
w od ow ych  w Polsce pow zięła  na p o ­
siedzeniu ostatnim jednom yślną na­
stępującą uchw ałę:

W obec tendencji w tłaczania ludno­
ści żydow skiej w szkolnictw ie, na jar 
m arkach i td. w  specjalne gheUa, K o­

m isja Centralna Związiców Z aw odo­
w ych  dom aga się pełnej rów ności o- 
byw atelskiej dla w szystkich obyw ate­
li Państwa, w yrażając rów nocześnie 
swą solidarność z odnośną akcją  za­
in icjow aną przez robotn ików  żydow ­
skich-

Wstrząsające samobójstwo
Ator î^orzu ziemsiifego w  T a r n a w i e

W  sobotę ok o ło  godz. 12 tej w p o ­
łudnie w hotelu „C ity " przy ul. W a ­
łow ej w  p okoju  nr. 9 strzałem z re­
w olw eru  w usta odebrał sobip życie 
55 lat liczący k om isarz ziemski Ru-

Prenumerugcie 
Hurier Wieczorny

d o lf Grabowski, który ostatnio był za 
jęty przy starostwie pow iatow ym  w 
Lidzie. Z listów , jakie pozostaw ił de­
nat w ynika, że rozstaje się z życiem  
z p ow odu  depresji psych icznej i ży ­
ciow y ch  n iepow odzeń.

D odać w ypada, że tragicznie zm ar­
ły  przed kilku laty przebyw ał w T ar­
now ie. W ieść o rozpaczliw ym  kroku

w yw ołała w m ieście-w ielkie wrażenie.

ZW IĄZEK ŻYD ÓW  UCZESTNI 
KÓW  W ALK  O NIEPODLEGŁOŚĆ 
POLSKI O ddział w  Krakow ie, Rynek 
Gł- 12. II p. —  Na w torek dnia 19 bm. 
o godz. 19‘30 zw ołane zostało Zebra 
nie in form acyjne z referatem  prezesa 
Okręgu Leopolda  Spiry.

Z TĘSKNOTY ZA WIĘZIENIEM..
Jak to przed kilku dniam i d on o ­

siliśmy, aresztowani zostąh spraw cy 
głośnej kradzieży ze składu tow arów  
kolon ia lnych  p. Sobieraja (pl. P. Ma­

rii) w Tarnow ie. O kazuje się, że je ­
den ze schw ytanych złodziei niejaki 
Stefan Kulma, zaledw ie orzed  tygo­
dniem  opuścił celę tarnow skiego \y ię

zienia, gdzie odsiadyw ał kilkuletnią 
karę za przestępstwa różnego kali 
bru  —  i obecn ie będzie musiał; z po 
wrotem  do niej w rócić.

‘Jaźj j t r s e i
IOM PLETN E wyprawki niemowlęce. Bieli­

zna, konfekcja dziecięca najtaniej. Obstan- 
der, Rynek 11.

HESTAURACJ a  PRZY HOTELU „POLO­
N IA" ul. Pawia 2, poleca znakomite obia­
dy po 1.50 zt. Specjalność: co piątek karp 
po żydowsku, w niedzielę flaczki. 200/37

KLUBOWY garnitur okazyjnie do sprzeda­
nia u tapicera, Kraków, św Tomasza 2(5, 
tel. 115-96. _______________________

DLACZEGO wszyscy oddają swoją gardero­
bę do czyszczenia do Chc.nic^ftj Pralni 
i Farbiarni „KRAKOW IANKA", Staiowisl 
na 18 —  Aleja Krasińskiego 4 —  telefon 
162-67. —  Bo najtaniej —  najsolidniej —  
najszybciej.

FUTRO damskie okazyjnie sprzedam, Łucz- 
kowski, Kraków, Grodzka 33.

PRACOWNIA KUŚNIERSKA Stanisława Ra- 
chlana wykonuje futra męskie, płaszcze 
damskie, wszelkie roboty w zakres ku­
śnierstwa wchodzące, z materiałów wła­
snych lub dostarczonych, według najnow­
szych modeli paryskich po cenach znacz­
nie zniżonych w Krakowie, Karmelicka 8.

KOŁDRY, bieliznę pościelową, wyprawki nie 
mowlęce, poleca najtaniej F.1SEN, Kraków 
Sławkowska 2.

Najlepiej i najtaniej kupisz modne i ele­
ganckie parasolki, parasole w firmie 
„UMBHELLO“, Kraków RYNEK GŁ. 11. 
WYKONUJE reperacje solidnie, szybko 
i tanio. 198/37

„BŁAW AT PODGÓRSKI" poleca duży wy­
bór bławatów oraz czesanki bielskie. Ceny 
niskie. Kraków. Kalwaryjska 6.

ZAKŁAD T4P1CER&KI EISNERA traków, 
Starowiślna 52 przyjmuje wszelkie repe­
racje w zakres tapicerstwa wchodzące.

KOLORY od najtańszych do najwytwor­
niejszych poleca pierwszorzędna wytwór­
nia OKRĘT, ZWIERZYNIECKA 22.

SW ETRY najtaniej zakupisz w? fabryce swe 
trów, KRAKÓW, Krakowska

ilyklEtor Elegancji ^
wykwintną bieliznę męską, pyjar.iv kra­
waty, kapelusze, swetry, szale, rękawiczki, 
getry oraz wszelkie inne artykuły w za­
kres mody wchodzące, po cenach rekla­
mowych. Starowiślna 17, Kraków.

„EXPI{ESS" czyści chemicznie wszelką gar­
derobę, kilimy, dywany, farbuje p oi GWA 
RANCJĄ TRWAŁOŚCI KOLORÓW jedy­
na farbiarnia na barwniki „INDAN • 
THREN". —  Ceny niskie KRAKÓW, STRA 
DOM 10.

ZAKŁAD tapicerski Hammera, Kraków, Sta­
rowiślna 44 poleca: tapczany, otomany,
fołel-łóżko, poduszki, łóżka polowe. Przyj­
muje wszelkie reperacje.

K ^ u p n o
Najnowsze maszyny do
szycia po 150 zł z długo­
letnią gwarancją tylko u

B l i t z a
Kraków, Krakowska 30.

OTOMANY, tapczany, fotel-łóżko, poduszki, 
różne łóżka polowe. Zakłada nowe sprę­
żynki —  chodnik do łóżek, „PERFEKT" 
(dywanowe) wszelkie reperacje gruntownie 
tanio —  SCHNITZER, ZAKŁa D TAPICER 
SKI, STAROWIŚLNA 85.

ŻLRNALEr MA NE KI N Y’7* NAJT A.N i EJ TYL­
KO A. WERMUTU, KRAKÓW, KRAKOW­
SKA 10 ( W  PODWORCU).

JUZ OD 1 ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA­
DNY ALBUM AMATORSKI W  OPRAWIE 
PŁÓCIENNEJ W  WYTWÓRNI Al BU­
MÓW S. RAUCHEU, KRAKÓW, KRAKÓW  
SKA 29, i . P.

\ a u k a  —  w y c h o w a n i e

ANGIELSKI, Francuski, Niemiecki —- 
znakomitą metodą Ansona: Krowoder­

ska 5. Złotych cztery miesięcznie.

PROF. ADOLF ISRAELI dyplomowany pia 
nista b. prof. wyższego kursu instytutu 
muzycznego im. Paderewskiego we Lwo­
wie, b uczeń mistrzowskiej klasy prol. 
Sieuerinana (Wiedeń), udziela LEKCJI 
FORTEPIANU. Warunki dogodne. Zgło­
szenia Kraków, Długa 61, tel. 113-69.

LEKCYJ art. gwizdu solowego szkolą fran­
cuską, udziela i przygotowuje do wystę­
pów. Próba gwizdu bezpłatnie. Zgłoszenia 
pod „Z. £  win, wirtuoz gwizdu koloratur "  
Kraków, ul. Kujawska 10, in. 5, od godz. 
17-tej do 19-tej.

POPULARNY' TANI kurs gimnastyki nowo­
czesnej, rytmiki dla Pań i Dzieci w SZKO­
LE TAŃCA ARTYSTYCZNEGO ANIUTY 
WACIISMAN - ORLIŃSKIEJ, Ryn k 32. 
Ostatnie dni wpisów.

R

ANGIELSKIEGO, FRANCUSKIEGO, ŁACINY
wyuczam gruntownie systemem psychote­
chnicznym. Prof. Dr Roman Thorn, Grodz­
ka 42, m. 5.

ó ż u e
TAPCZANY, fotele do spania różnego sy­

stemu, poduszki, łóżka polowe, poleca pra 
cownia tapicerska, Kraków, św. Tomasza 
26, tel. 115-96. •

FUTRA a la źrebcowe, najnowsze fasony na 
dogodnych warunkach. KRAKÓW, STRA- 
DOM 2 (róg Gertrudy. Przyjmuje również 
wszelkie roboty kuśnierskie.

SZYLDY EMALIO W  VNE (tabliczki) zama­
wiaj tylko wprost we fabryce. „EMALIAII- 
N IA", KRAKÓYV, DIETLA 81. Telefon 
147-39.

UWAGA fotoamatorzy! FO TOLABORATO- 
RIUM wyręcza Was, uzupełnia Waszą pra­
cę szybko —  fachowo FOTO— SIRYICE, 
Kraków, Starowiślna 21 tel. 14S-33.

ZAKŁAD AitrYSTYCZ.NO STOLAIiSKI W. 
Ciesielski, Kralów, ul. Jakuba 19 wyko­
nuje wszelkie roboty budowlane, meblowe 
i galanteryjne po cenach przystępnych.

SENSACJA. ELDEKA DŁUGA 46, zawiada­
mia, iż nadszedł wielki transport towarów 
zimowych, dla orientacji k.lka cen Palta 
męskie od 28.50, kurtki od 18.50, płaszcze 
studenckie od 23.50, montyniaki chłopięce 
od 13.50, płaszcze damskie od 27.50 z fu­
trem. najtaniej tylko w „ELD EKA" Kra­
ków, Długa 46.

PYJAMY' flanelowe damskie, męskie, dzie­
cinne największy wybór, kupisz najtaniej. 
Wytwórnia bielizny ,.LIRA“ Szewska 18. 

PRACOWNIA FUTEII Józeia isociieiika, Kra 
ków, Floriańska 11, przyjmuje wszelkie 
zamówienia z powierzonych materiałów i 
wszelkie reperacje po cenach najniższych. 
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UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową PKU. 
Kraków na nazwisko Ganrcarz Marian, ur. 
Mierzyn pow. Myślenice, zamieszkały Kra 
ków, Rękawka 30, zgubioną dnia II paź­
dziernika 1937.

„KAZOL*- goli be* brzy­
twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut 

„RAZOL" specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie­
estetyczne owłosienia.

Ponadto propagujemy 
„BELLOT", który usu­

wa włosy wraz z cebulką.
Schttnwald, Kraków, Dietla 51. (Niekrępują- 

ce wejście przez sień na lewo),. 
SWETRY, pulowery, bezrękawniki damskie, 

męskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw 
ki i patenta poleca najtaniej PRACOW­
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FE1 MA 
NA, Kraków, Sebastiana 23.

ZAKŁAD art.-stolarski wykonuje solidnie 
roboty meblowe po cenach przystępnych. 
LEW KOW ICZ. SZLAK 51. Td. 172-10.

DOM SW EYRÓW OSTROWIECKICH, KRĄ- 
KóYV, KRAKOWSKA 12, poleca swój ol­
brzymi wybór. Dla orientacji kilka cen: 
swetry damskie modelowe od zł 1.90. mę­
skie od 2 zł, dziecinne 0.90. Na składzie 
także najdroższe gatunki.

KOŁDRY’, Linoleum, Chodniki, Kapy, Firan­
ki itp. poleca z 20Q/o KABATEM tylko 
SCHARF, Kraków, KRAKOWSKA 21 (w 
podworcu).

KRAWAT zakupisz najtaniej w specjalnym 
składzie krawatów „RECORD CRAYATS" 
Kraków, Floriańska 35. Własna wytwór­
nia —  Hurt. Detal. Tel. 143-68. 146/37

KURSY SAMOCHODOWO-MOTOCYKLOWE  
Kraków, Szewska 1. Początek kursu 4 PA­
ŹDZIERNIKA. Wpisy codziennie. 191/37

OGŁOSZENIA: Rozmiar strony druku: Wysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. —  Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jednym lamie. Strona dzieli się na 4 łamy.
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 tamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II— VII strony zł 1.— . Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m /m  w l  łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60
m/m w 1 łamie zł 20.— , 2 łamach zł 30.— . Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05 Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15.

Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 procent.

łedaktor odnowiedzialny i wydawca: August Comber. Dra&arui-a „Łloaopol" w Krakowie.
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